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P r z e d p ła ta  w y n o s i :

We Lwewle: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar.t mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera). _ .

Na prowincyi z przesyłka pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 5 0 ,  półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Gae. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK  za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIO TEKĘ 
POW IEŚCIOW Ą GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, z a  dopłatą miesięcznie 40 ot., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Num er kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. ł ;  w Paryżu : C. Adam (Ciborowski) 
d8 .rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & vogier (Otto Mass) Waifiscbeasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Opnelik- Grii- 
nergasse 12,— M. Dttkes WoRzeile 6, — Schailek 
M’ollzeile 11 i J- Dannoberg, I. Wollzeile 19 - 
w Hamburgu: A. Stoincr: w Frankfurcie n. M .; 
Iiassensfein & Vogler i G. L. Daube & C om p.: 
w Warszawie ; Eeiehmnn &  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce i0  ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et,

B iu ra  r c d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E s d a k t o r :  B r . A L E K S A N D E R  V O €łE L. B iura a d m in is tr a cy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep' 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z uchwal kongresu
lekarzy i przyrodników.

Lwów d. 27. lipoa.
Z długiego szeregu uchwał zamknię­

tego wczoraj kongresu lekarzy i przyro­
dników polskich, dwie nważamy za szcze­
gólniej doniosłe, i zasługujące przeto, a- 
ieby na nie zwrócić uwagę szerszych 
kół, a zwłaszcza czynników, mających 
władzą do uczynienia zadość życzeniom, 
wypowiedzianym przez tak poważne zgro­
madzenie w interesie dobra powszech­
nego.

Pierwsza z tych uchwał wypowiada 
potrzebę jaknajrychlejszego wydaniu u- 
stawy budowniczej dla wsi; Reforma bu­
dowy chaty włościańskiej stanowi jeden 
z najważniejszych warunków podniesie­
nia stanu zdrowotności w kraju, jeden 
z najdzielniejszych środków podniesienia 
kultury. Gdy u nas przeszło cztery mi­
liony włościańskiej i małomiejskiej lud­
ności mieszka, rodzi się, wyrasta i do 
śmierci przebywa w chatach zazwyczaj 
wilgotnych, pełnych zaduchu, z niedo- 
atatecznem oświetleniem, to naturalnym  
wynikiem tego stanu rzeczy jest zbyt 
wysoka śmiertelność wogóle, słaba od­
porność tej ludności na zarazy, i n ie­
chlujstwo.

Nie jesteśmy wcale zatem, ażeby u- 
stawa na gwałt zmieniała tradycyjne 
formy budowy chat włościańskich, jakie 
od wieków wyrobiły się stosownie do 
miejscowych warunków — to jest, we­
dług jakości m ateryału, właściwości te ­
renu i zajęć mieszkańców każdej okoli­
cy. Owsąem — niechaj chaty pozostaną 
czem są — w głównym zarysie. Ale u- 
stawa niechaj unormuje tylko najm niej­
sze dopuszczalne wzniesienie podłogi w 
Iżbach ponad teren zewnętrzny, dla u- 
snnięcia głównej przyczyny wilgoci w 
chatach; niechaj zaznączy minimalną 
wielkość (okien, ażeby zapewnić mie­
szkańcom światło dostateczne, a wreszcie 
niech określi konieczną wysokość puła­
pu dla zabezpieczenia mieszkańcom do­
statecznej ilości powietrza. To są trzy
główne warunki, z któremi ustawa budo- 
wnicza dik wsi liczyć się powinna. I cho­
ciażby nić więcej, oprócz tych trzech po­
stanowień, nie zawierała w sobie, już 
miałaby ona pierwszorzędną dla kraju 
doniosłość.

Tymczasem, od długiego szeregu lat 
błąka się ustawa budownicza dla wsi 
pomiędzy sejmem, Wydziałem krajowym 
a  rozmaitemi ankietami, i nie może do­
czekać się załatwienia! Oby poważny 
głos kongresu lekarzy i przyrodników 
polskich przypomniał ten doniosły przed­
miot komu należy, i przyczynił się sku­
tecznie do rychlejszego wypełnienia przez 
sejm swojego obowiązku ustawodawczego 
w tej sprawie!

Drugą niezmiernie ważną prakty­
cznie, a dość drażliwą sprawą, poruszo­
ną przez kongres lekarski, jest szerzenie 
przez wojsko zarazy egipskiej, czyli tak 
zwanej „jaglicy11 w kraju. Jest to bardzo 
zaraźliwa, i bardzo uporczywa choroba

ro-oczu. W naszym kraju czyni ona co 
ku tysiące ludzi niezdolnymi do zarob­
kowania, i w licznych wypadkach pozba­
wia chorych wzroku na zawsze.

G ł ó w n i e  z a ś  s z e r z y  s i ę  p r z e z  
w o j s k o  — w ten sposób mianowicie, 
że żołnierz dotknięty jaglicą, czemprę- 
dzej odsyłany bywa z wojska do domu. 
Powróciwszy zaś z wojska do rodzinnej 
chaty dotknięty tak zaraźliwą chorobą, 
zaraża najpierw 'Cfcłą swoją rodzinę, a
w dalszem następstwie całe wsie 1 W kra­
ju, gdzie tak jak  u nas, masy ludności 
z niesłychaną nigdzie apatyą zachowują 
się wobec zaraźliwych słabości, i pojęcia 
nie mają o potrzebie ochrony zdrowia, 
rozpuszczanie po wsiach żołnierzy, do­
tkniętych zaraźliwemi chorobami, najfa­
talniejsze pociąga za sobą skutki.

Jeżeli przeto kongres lekarski pod­
niósł ten przedmiot, spełnił ważny obo­
wiązek obywatelski. Z pewnością nie 
chodziło tu o jakikolwiek wyrzut dla 
wojskowości. Wojsko ma bowiem swój 
cel specyalny, i nie jes t jego rzeczą tro ­
szczyć się o zdrowotność kraju — do 
czego powołaną jest odrębna służba le­
karska cywilna. Lecz nie ulega to wąt­
pliwości, że przy dobrej woli władz cy­
wilnych i wojskowych, przy ich racyo- 
nalnem współdziałaniu, bardzo wiele da 
się zrobić w tym kierunku, ażeby źoł 
nierze nie roznosili po kraju zaraźliwych 
słabości.

Te dwie uchwały kongresu lekarzy i 
przyrodników polskich podnosimy szcze­
gólniej, zfc względu na ich praktyczną 
doniosłość — co jednakże nie ubliża 
wcale ważności całego szeregu innych 
uchwał kongresu, odnoszących się do 
rozmaitych zagadnień naukowych, jako- 
też urządzeń zdrowotnych, które w tem 
poważnem zgromadzeniu fachowem by­
ły roztrząsane. Komitet, któremu poru- 
czono wykonanie tych wszystkich u- 
chwał będzie miał pracę nie małą. Cze­
ka go trud, ale też jako słuszna nagro­
da należy mu się także i to szlachetne 
zadowolenie wewnętrzne, jakie sprawia 
każdemu i dobremu obywatelowi udział 
w pracy, dla ogółu prawdziwie pożyte­
cznej.

Reforma sądownictwa.
Lw ów  27 lipca.

II.

Mówiąc o sądownictw ie karnem niech 
nam wolno będzie inną poruszyć kwe- 
styę, która zdaniem naszem o wiele do- 
niośiej wpłynęłaby na reformę tej gałęzi 
sądownictwa: o konieczności obrony z 
urzędu. Jeżeli państwo ma prawo publi­
cznego oskarżenia, powiuuo przyjąć tak­
że obowiązek urzędowej obrony i w tym 
celu zorganizować odpowiedni urząd. 
Nasz proceder karny uznaje ten obowią­
zek, ale załatwia go po austryacku, po­
łowicznie: każdy oskarżony ma prawo
żądać obrońcy — każda zbrodnia, są­
dzona przed trybunałem przysięgłych,

musi mieć obrońcę, ale urząd ten naj- 
słuzniej zwala państwo na Izby adwo­
katów.

Czy dla niezamożności obwinionego, 
czy dla niechęci z jego strony wybrania 
sobie obrońcy, Izba adwokatów ma obo­
wiązek ze swego grona wyznaczyć obroń­
cę. Niesłuszność tego obowiązku, złożona 
na stan  zresztą niezwolniony od pełnie­
nia innych obowiązków obywatelskich 
(choćby tylko urzędu sędziego przysię­
głego) jest uderzającą. Za co i dlaczego 
adwokat ma bezpłatnie tracić czas i po­
nosić nierzadko ciężki trud denerwującej 
i żmudnej obrony? Trzeba wiedzieć że 
obowiązek ten cięży tylko na adwokatach 
i kandydatach adwokackich, nie mają go 
zaś notaryusze i pensyonowani sędziowie 
wpisani na listę obrońców.

Czyż nie byłoby słuszniej, gdyby na 
wzór prokuratoryi państwa utworzono 
urząd obrony państwa i gdyby urzędni­
kom tego zawodu oddano obowiązek we 
wszystkich tych wypadkach, w których 
obwiniony nie wybrał sobie zastępcy, 
prowadzić obronę. Tym sposobem byłby 
każdy obywatel państwa zapewniony, że 
nietylko ścigać go, ale i praw jego i nie­
winności bronić będą z urzędu, że stanie 
się to już w stadyum procesu, gdy za­
zwyczaj sędzia śledczy ze względu Da 
„tajemnicę urze4dową“ osobom meurzę- 
dowym odmawia wglądu w akty, pań­
stwo zaś będzie miało to upewnienie, 
że obrona będzie prowadzoną bez wszel­
kich „sztuczek", na które od czasu do 
czasu utyskiwania słyszymy. Wtedy z pe­
wnością nietylko dc jure ale i de facto 
zrównane będzie stanowisko obrońcy i 
oskarżyciela a państwo spełni w całości 
swe zadanie kryminalnej policyi i poli­
tyki. Powróćmy jednak do artykułu dr. 
Neumana.

Dr. Neuman podnosi, że jak długo 
istnieje tajny system kwalifikowania tj. 
opisywania zdolności, pracowitości i pro­
wadzenia się urzędników przez j e d n o ­
s t k ę ,  tak długo w nominacyaeh pano­
wać musi „samowola" i „bezprawie", 
protegujące jednego ze szkodą innych. 
Byłoby to słusznem, gdyby było praw- 
dziwom. Tylko urzędników prok iratOry 
państwa kwalifikuje jednostka: kwalifika­
c ję . sędziego czyni jego bezpośredni 
przełożony, przeseła ją  prezydentowi se 
natu, który albo ją zatwierdza albo zmie­
nia, a wreszcie odczytuje się ją na se- 
syi personalnej, gdzie znowu ka/.dy z a- 
sesorów (u jest zazwyczaj sześciu) ma 
prawo głos zabierać; taką tub lę kwali­
fikacyjną przedkłada się wraz z propo- 
zycyą pierwszej iustancyi senatowi in 
stancyi drugiej, gdzie znowu tern sam 
proceder, poczem następuje nominacya 
przez m inistra znowu po odbyciu nara­
dy m inisteryalnej. Nie ma tu więc mo­
wy o samowoli jednostki I Prawda, że 
lista kwalifikacyjna jest tajną dla kwali­
fikowanego — i w tem widzimy wadli­
wość procederu, ale nie dla tej przy­
czyny, jakobyśmy potrzebowali w n a ­
s z y m  k r a j u  uskarżać się na jedno­
stronną samowolę przełożonych, lecz 
dlatego, bo dla przedmiotu i podmiotu 
byłoby korzystnie, gdyby każdemu przy­

sługiwało prawo, tak jak przy wojsku 
wglądnąć w swój arkusz.

Wielu szczególnie młodszym sędziom 
dałoby to sposobność zastanowienia się 
nad sobą i wejść w siebie; świadomość 
zaś zarzutu podniesionego, umożliwiłaby 
wytłumaczenie się z niego i wyjaśnienie, 
albo uznanie słuszności i poprawienie 
błędu. Dr. Neuman jako następstwo ta j­
nej, i jak twierdzi, samowolnej kwalifi- 
kaeyi podaje; pomijanie w awausie ży­
dów. Nie znamy praktyki pomijanych 
przy awansie izraelitów, i nie wiemy, o 
ile co do innych prowincyi, zarzut ten 
jest słuszny. Z całą stanowczością mu­
sielibyśmy wystąpić przeciw polityce czy 
też systemowi pomijania dzielnych u- 
rzędników sądowych dla ich religii, prze­
konań politycznych lub narodowości, a 
to nie tylko ze względu na ustawy za­
sadnicze i . równouprawnienie, ale ze 
względów na urząd sam, którego powa­
ga bardzoby^ na tem cierpieć musiała, 
na urzędników i na publiczność, na któ 
rych postępowanie takie dem oralizująco 
by wpłynęło.

Jeżeli jednak w ogóle potępilibyśmy 
coś podobnego, gdyby było „systemem 
i regułą", to zaznaczyć musimy, że prze­
zorność nakazuje od reguły tej czynić 
w pewnych razach wyjątki również w 
interesie powagi stanu sędziowskiego i 
słusznem jest, by w pojedynczych wy­
padkach decydowały do tychże zastoso­
wane indywidualne, lokalne i personal­
ne stosunki.

Każdemu wiadomo, że do kierowni­
ctwa urzędem prócz znajomości ustaw, 
potrzeba talentu adm inistracyjnego, ko- 
muż nie wiadomo, że pewien urzędnik 
b a r d z o  odpowiedni na jednem stanow i­
sku na drugiem nie sprosta zadaniu? 
Czyż miłujący porządek społeczuy, któ 
rego głównym warunkiem jest objekty- 
wne sądownictwo, stojące po nad partya- 
mi i nie biorące udziału w nam iętno­
ściach walki stronnictw, — mogą pra­
gnąć, aby wpływowe posady przy sę­
dziowskim urzędzie, dostawały się w rę ­
ce wybitnych prowodyrów partyi jakich 
kolwiek odcieni politycznych lub socyal- 
nvch ? Czyż wreszcie można potępić mia­
rodajne sfery, jeżeli ze względu na sto­
sunki pokrewieństwa w sferach bardzo 
niskich, stosunki, z których częstokroć 
wyrwać się, ani których wpływowi o- 
przee niepodobna — tego lub owego 
kandydata nie uważają za odpowieduego 
na tę lub ową posadę? czyż dzieje się 
to nietylko w interesie rządu, ale też w 
dobrze zrozumianym interesie sądowni­
ctwa i społeczeństwa? A ten ostatni 
wypadek jakże często zachodzi właśnie 
u urzędników wyznania mojżeszowego.

Pełni poważania jesteśmy dla tych, 
którzy wśród twardych może warunków 
z niskich pochodząc sfer, zdobyli pracą 
ciężką, wiedzę i naukę i uważamy to za 
wielki hart duszy i wielką zasługę, ale 
przecież zaprzeczyć się nie da, że i sę­
dzia choćby najhartowniejszy, jest tylko 
człowiekiem, ulegającym wpływowi swe­
go otoczenia, swej" rodziny, krewnych, 
znajomych... & cznn niżej ta sfera oto­
czenia jest położoną, tem częstsze, tem

mniej delikatne, tem przykrzejsze są jej 
żądania i wpływy — a przecież n iepo­
dobna żądać, aby ktoś wyparł się całej 
rodziny i tego wszystkiego, wśród czego 
się urodził, wzróił i wychował.

Dr. Neuman musi tedy wybaczyć, ale 
te zasady ogólno ludzkie muszą długie 
lata jeszcze decydować na szali, choćby 
nawet wiele jednostek sądziło, iż są nie­
mi pokrzywdzone.

Jako uniwersalne lekarstwo na te 
wszystkie braki w sądownictwie, podaje 
autor artykułu „Jurist. B latter" krótką 
receptę : skasować między sędziami ran ­
gę, nie mianować awansów, ale zorga­
nizować w sądach podniesienie płacy 
wedle lat służby : każdy urzędnik po u- 
pływie pewnej liczby lat, dostaje wyższą 
pensyę i ma prawo domagać się tego 
nawet w drodze pospolitego procesu.

Toż to byłoby eldorado dla nieuków, 
leniuchów i niedołęgów! Pracowity czy 
wygodniś, zdolny czy słabeusz, uczciwy 
czy nieuchwytnie przystępny, potrzebuje 
raz na miesiąc podpisać kwit... i pójdzie 
naprzód! Gratulować pomysłowi p. ad­
iunkta Neumana i fachowemu dzienni­
kowi głoszącemu te zasady, ale chyba 
dużo wody jeszcze w Dunaju upłynie, 
zanim w teu sposób „zreformowane" zo 
stanie nasze sadownictwo.

Z dalekiego Wschodu.
Lw ów  d. 27. lipca.

Mężowie stanu i dyplomaci szukają 
w Jecie wypoczynku, i zdawałoby się, 
że tego lata nic w tym względzie nie 
przeszkadza polityce w ścisłem znacze­
niu. Parlam enta bowiem mogą sobie u- 
stanowić ferye, co też wkrótce parla- 
raenta francuski i angielski uczynią; ża­
dne też z mocarstw me nosi się z wiel- 
kiemi myślami, można zatem akcyę mię­
dzynarodową, skoncentrowaną w m ini­
sterstwach spraw zagranicznych, ogra­
niczyć od przedmiotów niewinnych. G dy­
by nie „ale" i to „ale" drobne I

Mogą sobie mężowie stanu zrozu­
mieć, że najlepiej uczynią, odraczając 
wszelkie plany, jakiemiby ich położenie 
państwa i stosunki jego zewnętrzne n a­
tchnąć mogło — ale jeszcze^ przeto nie 
próżnują siły, które się na świat nie o 
glądają i za własnemi idą popędami. 
Z jednej strony całkiem nowe a szcze­
gólnego rodzaju siły urosły w Stanach 
Ziednoczonych, i prędzej czy później 
musza tam zajść sięgające do gruntu 
zmiany. Z drugiej strony gotują s,ę we 
wschodniej Azyi wypadki, które i to 
niezadługo, katastrofę osobliwą sprow a­
dzić mogą, . .

Japończycy sięgnęli po Koreę, i jak
się zdaje, niczyje przedstawienia odwro 
cić ich’ od tego nie zdołają. Anglia z 
pewnością uie skąpiła takich przedsta 
wień, ale własne najżywotniejsze inte- 
resa na wodach wschodnio-azyatyckich, 
konieczność u trzym ana tamże swej po­
tęgi, nie pozwalają Anglii wystąpić

przeciw Japonii, i chybaby ją zagarnąć 
musiała. A na to się Anglia nie 
ży, majac już we wszystkich częściach 
świata dosyć d> roboty ze swemi pod- 
bitemi, napół albo i całkiem barbarzyn- 
skiemi ludami, aby je w jakiem utrzy­
mać posłuszeństwie. Jeżeli Japonia u- 
parcie pójdzie drogą, którą obecnie o- 
brała, z pewnością nie spotka prze­
szkody ze strony Anglii, jak też zachę­
ty w niej nie znajdzie.

A jednakowoż należy się zapytać, 
które to mocarstwo dodaje otuchy Japo­
n ii?  To bowiem zapewne nie podlega 
wątpliwości, że bez ź a d n  jj przyrzeczonej 
lub bodij spodziewanej pomocy nie mo­
głaby tak postępować, iak to umyśliła. 
Domysł tu jedyny, że Stany Zjednoczo­
ne po cichu zachęcają Japonię, chociaż 
niepewna, czy to czyni gabinet waszyng­
toński, czy która z wpływowych figur 
lub koteryj.

Lat temu 40 czy 30, lord Derby 
(młodszy), urodzony przywódzea tory- 
stów, który się później przerzucił w li­
berała, słynny z dziwactw i buty po­
wiedział był, że ..widocznie jest prze­
znaczeniem Stanów Zjednoczonych opa­
nować cały ląd amerykański, tak, jak 
widocznie też jest przeznaczeniem Ro- 
syi, rozkazywać Ciłemu światu". Swoje­
go czasu upatrywano w tem powiedze- 
dzeuiu jakąś natchnioną rewelacyę; 
później uznano ją po słuszności za ko­
munał dziwaczny — co się też obecnie 
namacalnie ujawnia

Wi 'zimy właśni-, że JeDkisy, nie 
zagarnąwszy jeszcze całej Ameryki, po- 
żądiiwem rzucają okiem ku Azyi wscho­
d n i e j .  Sądzą oni zapewne, że z Kalifor­
nii bliżej do tej Azvi niż do Brazylii — 
ocean bowiem nie rozłącza, lecz owszem 
łączy, a w tych stronach Azyi skarbów 
uie mało.

Jest rzeczą bardzo możliwą, że awan­
turnicy jeukisowsey, rezolutni i szerokie­
go poglądu, zamyślają sobie w Japonii 
uczynić punkt oparcia do dalszych wy­
padków w Azyi wschodniej. Byłoby to 
więc pierwsze wstrząśnięcie owej za­
chwalanej właśuie przez Rosyan „natu­
ralnej przyjaźni pomiędzy Rogyą a A- 
meryką*. Rosya bowiem, która sauu 
pragnie owładnąć Koreą, między innemi 
już dlatego, aby stamtąd mogła trzymać 
Japonię na wodzy, a nawet w posłuszeń­
stwie, Rosya ma wszelkie powody do 
sparaliżowania ciosu, do jakiego się J a ­
ponia zmierza na Chiny.

Tylko czy ma Rosya siły po temu? 
Można się często spotkać z tw ierdze­
niem, że wszystkie plany Rosyi co do 
wschodniej Azyi ziszczone być mogą, do­
piero po wybudowaniu kolei sybirskiej. 
I  eokolwiekby sądzono o tem twierdze­
niu, rzeczą ->ewną jest, że jeśli japońscy 
mężowie stanu mają ten rozum bystry, 
przewidujący, co wybitniejsi europejscy 
i*-h koledzy, to p 'w iedzieć sobie muszą, 
że teraz właśnie, dopóki kolej sybirska 
jeszcze nie jest wykończoną, ostatnia 
też jest chwila stosowna do zagarnięcia 
Korei, i utworzenia sobie z niej dosko­
nałej pozyeyi flankowej przeciw Rosyi, 
a nawet sięgnięcia dalej.
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Za cudze winy.
Prze*

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalsiy.]

.— Pogląd tak wysoce em ancypacyj­
ny, przynosi zaszczyt klasztorowi, który 
panią wychował — odciął ironicznie, — 
Na szczęście, Sacrć Coeur wyprzedziło 
wiek nasz, który trzymając się zasad re­
ligii i praw ludzkich, męża dolą 1 za 
głowę rodziny nważa, a zarazem naka­
zuje mu czuwać nad honozem domu i 
postępowaniem żony. Pozwalając na 
dziwaczne żądanie pani, dałem dowód 
nieznajomości życia. Dziś, gdy świat
czyni mię odpowiedzialnym za skandal,
jaki kaprys ten wywołuje, mam prawo 
wymagać powrotu pani i nie odstąpię 
od niego, choćby mi siły nżyć przyszło.

izogniał się j op&jał własną ener­
gią. Stefania pobladła bardzo.

Czy masz pan zamiar, urządzić 
zbrojny na mury te najazd? — zapyta­
ła. — Inaczej bowiem, nie rozumiem, 
jak mogę pojmować ową siłę, którą 
chcesz zatrz©' zapewne pamięć dotych­
czasowego swego postępowania. Podając 
panu rękę przed ołtarzem, łudziłam  się 
niebaczna, iż ratu ję nietylko matkę mą, 
ale i ciebie... przed tobą samym. Dziś, 
widzę z żalem, iż bezskntecznie do szla­
chetniejszych twych pnkałam instyn­

któw. Ofiara życia mego, zbyt małą snać 
była, by szalę na lepszą przeważyć 
stronę.

Głos jej drżał przejmująco, na dłu­
gich rzęsach łza zwisła. O tarła ją  szyb­
kim ruchem rączki i ponownie ku 
drzwiom się zwróciła.

Łza ta rozbroiła i oprzytomniła go 
zarazem. Wrażliwość zmiennej natury, 
zwyciężyła junacką odwagę w podsze­
ptach przyjaciół poczerpniętą. Poskoczył, 
a chwytając tę samą rączkę, miejsce 
łzą zwilżone do ust przycisnął.

— Przebacz pani — wyszeptał sk ru ­
szony.

Stali tak przez chwilę nawprost sie­
bie, ona  ̂ ze smutnemi źrenicami wpa- 
trzo m żałośnie w piękne rysy męż 
czyzny, mieniące się pod siłą jej spoj­
rzenia, on z raczka • •• zony, uwięziona
w swej dłoni, z poczueiem zakłopotania 
i wstydu, z których jakaś trzecia, n ie­
pojęta dlań w tej chwili wyradzała sie 
siła.

_  Przebacz pani -  wyszeptał 
miękko raz jeszcze. Przebacz i... jedź 
ze mną.

  Ozy przez słowa te mam rozu­
mieć, iż szkopuł, dzielący nazawsze ży­
cia n a s z e ,  usuniętym został? — podjęła, 
nie zdejmując zeń wejrzenia badawczych 

OCZU.*
Fala krwi, jak płomień wstydu prze­

sunęła się po rysach mężczyzny, który
kornie pochylił głowę.

-  Jakżeż * y  łatwo wymawiacie wy­
razy przebaczenia, jak nie pojmujecie, iż 
nie może on być czczym jedynie dźwię­

kiem, żc nie tylko na pobłażaniu, lecz 
na szacunku i miłości oparty, świat u- 
czuć cały, w sobie zamyka.

Milczał. Potem, podnosząc nieśmiało 
oczy, w inną uderzył strunę:

Stryj mój dogorywa; chciałby zo­
baczyć i pabłogosławić nas razem ; pra­
gnie przed śmiercią przyszłość mą w 
dobrych ujrzeć rękach.

Czyż ona koniecznie w czyich­
kolwiek rękach być inusi ? Niestety — 
dodała z żalem — moje zbyt są słabe, 
aby życie, staczające się dobrowolnie i 
świadomie w przepaść, nad samem dnem 
jej powstrzymać zdołały. Powoływałeś 
się pan przed chwilą na swoją godność 
mężczyzny, niechże cię ona ratuje, bo 
ja  nie mogę i... nie potrafię...

Patrzyli chwilę na s ieb ie ; żona z 
żalem głębokim, mąż z niemym wyrzu­
tem i zawstydzeniem.

— To ostatnie słowo pani?
— Najostatniejsze.

. Uwolnił dłoń jej i wyprostował się.
— Kobiety pokroju pani, nie nie ro­

bią w połowie, wiedząc też. iż nam ysł 
lepszą natchnie cię wolą, uprzedzam, że 
nie opuszczę Lwowa, dopóki postano­
wienia twego zmienić nie raczysz.

— Próżna groźba, panie Mo reck i; 
wobec bowiem zbyt częstych twych na­
legań, jabym wyjechać musiała.

Podrażniło go to napowrót.
— O zbyt wielką idzie tu dla mnie 

stawkę, abym tak łatwo dał za wygranę.
O miliony stryja pańskiego, wiem 

o tem. Wzgląd ten jednak, nie wzrusza

mnie wcale. Są rzeczy droższe nad mi­
liony.

— Za takie uważam przyszłość moją
i pani, dla niej też wytrwałym być po­
trafię. Wiem, iż umyć ręce od wszyst­
kiego, to droga wyjścia najłatwiejsza, 
lecz niegodna podobnej, jak ty kobiety. 
Pamiątaj, że odtrącając mnie, stawiasz 
nietylko w położeniu dwuznacznem, lecz 
trudnem i wzgardliwem, jeżeli więc, oto­
czony zewsząd kolącemi szyderstwy, od­
pychany za kaprys pani , przez obcych i 
rodzinę, na złą pójdę drogę, niech odpo­
wiedzialność za to, na twoje padnie su­
mienie. Nie jestem bez grzechu, wśród 
ludzi je d n a k , niema nieskazitelnych... 
Obyś pani, szukając ich , nie zepchnęła 
czasem własnego męża na dno przepa­
ści, o której mówisz tak często.

Skłonił się i wyszedł szybko.
Pozostawszy samą, młoda kobieta rę ­

ce załamała. W pokoju brzmiały jeszcze 
złowieszcze słow a:

„Obyś pani nie zepchnęła czasem 
młodego męża na dno przepaści, 0 któ 
rej mówisz tak często."

Podbiegła ku oknu. Tam, przez dzie­
dziniec, szedł wyprostowany mąż jej... 
Kruczy zarost uwydatniał regularną do­
skonałość jego rysów ; taki był piękny, 
a taki... małoduszny zarazem. Dlaczegóż 
ludzie, w postać tę, o kształtach olim­
pijskiego półboga, nie tchnęli więcej mo­
cy charakteru, dlaczego dali mu skarlałą 
duszę filistra i wrażliwy, żądny uciech 
temperament? Czemu nie umieli lepszych 
obudzić w nim instynktów, wyzyskać

wrażliwości, w rudę czystego zamienia­
jąc ją złota?

Czy to, czego nie zrobili z dzieckiem, 
ona potrafi dziś z dojrzałym dokonać 
mężczyzną? Tak, tuzinkowy, do uciech 
i świata stworzony filis te r; przeciętny 
typ Polaka o szlachetnych porywach, 
lecz słabej woli i lekkomyślności, którą 
ożenienie ma dopiero zmniejszyć. Poda­
tny materyał na męża pautoflarza, dla 
kobiety energicznej a dość niskiej , by 
jej nie o szlachetniejsze cele, nie o ide 
ały, lecz o panowanie chodziło. A jednak 
śledząc niknącą jego postać , czuła, że 
dzięki młodzieńczym wrażeniom zapewne, 
mogła była człowieka tego szalenie, nad 
życie kochać.

Zniknął w bramie klasztoru. Odwró­
ciła się od okna, wiodąc załzawionem 
okiem po białych ścianach celi, które 
zdawały się powtarzać .jej surowo:

„Wiem, iż umyć ręce od wszystkie­
go, to droga wyjścia najłatwiejsza, lecz 
niegodna takiej j a k  ty kobiety. Parnię} 
taj, że odtrącając, stawiasz mnie nie 
tylko w położeniu dwuznacznem, lecz 
trudnem  i w z g a r d l i w e m ;  jeżeli więc, 
otoczony zewsząd kolącemi szyderstwy, 
odpychany za kaprys pani, przez ol eych 
i rodzinę, na złą pójaę drogę, niech od- 
p o w i e d z i a l u o ś ć  za to, na twoje padnie
sumienie".

S taw iał źądaDia, rzucał rozkazy... Li­
czył na wpływ jej, a w zamian, < óż 
obiecywał? Nic, zupełnie nic. Gdybyż 
wpływ ten był chociaż możliwym, lecz 
zazwyczaj istuiał on tam, gdzie go uczu­
cie wzmacniało. Tu zaś, czy wolno jej

opierać się na niem ? Wszak ani jed n e­
go czulszego słowa, ani jednego wyrazu 
miłości, nie udawał jej nawet. Przycho­
dził tylko upominać się o prawa swe, 
zdobyte zdradą i łatwo wymówioną przy­
sięgą.

Ukryła twarz w dłoniach, ze sm ut­
kiem rozpaeznyni. Co robić, jak wydo­
być się z tHgo labiryntu powikłań bez 
wyjścia? Kogo ocalać, jego, od własnej 
lekkomyślności, czy siebie od zetknięcia 
z brudami życia i od niedoli całego
istnienia?

Niepewna, wahająca, sięgnęła mirno- 
woli do szufladki, gdzie leżał list mar­
szałka. Sędziwy starzec tak prostemi 
przemawiał słow y:

„ W y c h o w a n a  zdała od świata, w y" 
rzyłaś sobie w mężu twoim ideał, %■ 
tknięcie zaś z rzeczywistością, pokazało 
ci, że... ideałów uie ma na ziemi. Roz­
wianie mrzonek i chwila, w której na 
bożyszczu skazy ujrzymy — jest zawsze 
dla duszy szlachetnej nader bolesną. 
Wierzaj mi jednak, moje dziecię, że 
istnieje rzecz stokroć od niepoch wytnych 
marzeń piękniejsza, a je s t uią — obo­
wiązek, jako idei ł także pojęty".

Dalej zaś, brzmiały wyrazy listu : 
„Nie pojęłaś, iż małżeństwo, to no- 

wicyat obowiązki’ właśnie. Nie dość 
w nim rękę wyciągnąć po szczęście, trze­
ba je  bowiem długieini latam i próby i 
pracy zdobywać11.

(C ’d. n.j
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W obecnem położeniu jak Anglia, 

tak samo też R osja nie wystąpi wprost 
przeciw zamiarom Japonii co do Korei. 
Anglia i Rosya będą robić przedstawie­
nia, a gdy tem nic nie wskórają, będą 
wyglądały, jakie też siły posiadają Chi­
ny, będą je  może nawet wspierać pota­
jem nie dostarczaniem broni, oficerów, a 
w razie potrzeby i pieniędzy. I  co do 
Rosyi jest to daleko prawdopodobniejszem 
niż co do Anglii, bo trudno, aby roztro­
pni politycy angielscy wplątywali się w 
tę sprawę, jeżeli już powstrzymauie 
wojny okaże .się niemoźliwem. Z postę- 
pywania Japonii widać, że się poczuwa 
S-dolną, nietylko zadać cios Chinom, 
ale urwać im jeszcze coś więcej niż 
Koreę.

Wczorajsze wiadomości zapewniały, 
że drobne starcia nieprzyjacielskie, jakie 
zaszły, nie mają żadnego znaczenia, że 
wojna między Chinami a Japonią jeszcze 
nie wypowiedziana, a nawet że wcale 
do wojny nie przyjdzie. Zarazem jednak 
nadeszła druga wiadomość z Waszyng­
tonu z dnia 25 b. m , wedle której to­
czyła się żywa korespondencya telegra­
ficzna między Londynem a Waszyngto 
nem i rząd Stanów Zjednoczonych oświad­
czył, że wysłał okręty wojenne tylko dla 
ochrony interesów amerykańskich, tj. 
Stanów Zjednoczonych — jednakowoż 
rozeszła się w Waszyngtonie pogłoska, 
że rząd Stanów Zjednoczonych akcyę 
innego rodzaju rozwinąć zamierza, a więc 
akcyę, sięgającą po za obręb ochrony 
interesów amerykańskich. Byłaby to już 
historya arcydoniosła, któraby nie po­
zwoliła dyplomacji przypatrywać się tyl­
ko, co się tam dzieje na „dalekim Wscho­
dzie."

Polska i Austrya.
III.

(P .) Chybiona m isya księcia Metter- 
nicha zniewoliła Napoleona III. do zgo­
dzenia się na proprzycyę angielską co 
do wspólnego przedstaw ienia m ocarstw  
in te rw en iu jący ch , w ystosowanego do 
P etersburga. D la pokrycia wszakże po­
niesionej porażki wystosow ał dwór pa­
ryski okólnik do swych ajentów  dyplo­
m atycznych  z zawiadom ieniem  tej tre ­
ści, iż podróż do W iedn ia księcia Met- 
tern icha, o której w E uropie tyle mó 
wiono, nastąp iła  na w ezw anie cesarza 
au stry ack ieg o , który chciał osobiście 
księciu zakom unikow ać myśl kierującą 
polityką rządu w spraw ie polskiej, a 
zarazem  dowiedzieć się z u st posła, 
ja k  się rząd francuski zapatruje na tę  
sprawę.

Po powrocie swoim oświadczył ks. 
M etternich, że rząd austryacki pozosta­
nie na swem dotychczasowem  stanow i­
sku, wręcz odm iennem  od stanow iska, 
zajm owanego przez Rosyę i P rusy. — 
Tym czasem  w początkach kw ietnia A n­
glia, A ustrya i F ran cy a  w ysłały swe 
przedstaw ienia nad Newę. Mimo oglę 
dnego tonu, w jakim owe noty były 
zredagowane, wystąpienie to zauiepo- 
koiło rząd eax'ski, k tó ry  w odpowiedzi 
swej nie odm awiał praw a bompetencyi 
rządom, pod) isUjącym tra k ta t wiedeó 
ski, przyznaw ał s.ę do konieczności 
w ynalezienia środka do postaw ienia 
Polski w w a ru n k ach , znbezpieczają- 
oyoh jej stały pokój i upraszał o w ska­
zanie środków, k tóreby  m iały doprowa­
dzić do celu.

W  ogóle dotychczasowa akcya dy ­
plom atyczna mocarstw  zdaw ała się m ie­
ścić w sobie zachętę dla powstańców 
do w ytrw ania w walce.

Z a przykładem , K rony poszły Ruś 
i L itw a, rzucając się w w ir boju. Oj 
cowie poszli za synam i i wzięli na sie­
bie kierunek powstania.

D rugorzędne m ocarstw a, zawezwane 
przez A nglię i F rancyę do ośw iadcze­
n ia się w spraw ie polskiej, zachowały 
się rozmaicie. Belgia i Szw ajcarya za­
słoniły się neutralnością. W łochy, S to ­
lica pap ieska , H iszp an ia , Szwecya, 
D a n ia , H o lan d y a , P o rtugalia  i T ur- 
oya przyłączyły się do projektowanego 
przedstaw ienia z rozlicznemi zastrzeże 
niami. Jeden , jedyny  Pius IX ., nie po- 
przest&jąo na ofioyalnyoh notach, pisał 
w sprawie polskiej gorąoe listy  do ce- 
oarza F ranciszka Józefa, zachęcając go 
do wspólnego działania z F ranoyą i 
głośno wobeo całego św iata nazyw ał 
Polskę żołnierzem cywilizaoyi i wiary.

Z wystawy.
Sztuka.

Sztuce oddała w ystaw a najpiękniej­
szy pałac, poświęciła jej najw ięcej t ru ­
du i staran ia , wysunęła ją  na  czoło, 
pragnąc uczynić ją  sw ą chlubą i swoją 
ozdobą. P ierw sze je j m iejsce oddała, 
gdyż ona to, dosięgnąw szy najw yższych 
szczytów, w spaniale jaśn ie je  przed ca­
łym  światem  i świadczy, jako  duch 
Polski żyje i rozkw ita się i b ieży na 
przedzie m yśli ludzkiej. Już  św iat oały 
przyznaje sztuoe polskiej nadzw yczajną 
siłę i żyw otność, na  w szystkich m ię­
dzynarodow ych w ystaw ach i konkur­
sach polscy  m istrza biorą pierw sze od­
znaczenia, — słusznem  więc, abyśm y 
u  siebie tej, k tóra podziw w szystkich 
n a  nas zw ra c a , pierwsze m iejsce od ­
dali.

Pod  pałac sztuki obrano najpiękniej­
sze m iejsce w yżyny, zajętej przez w y­
stawę, n a  cyplu, z którego rozoiąga się 
prześliczny widok na park  stry jski, u 
podnóża rozłożony i dalej na miasto 
oałe, otoczone w iankiem  wzgórz w od­
dali siniejących. Sam  pałac, zbudow any 
wedle planów inżyniera Skow rona w 
sty lu  włoskiego ren esan su , pow agą i 
spokojem swoim spraw ia podniosłe wra-

N atom iast dw ory niemieokie, połączone 
z oaratem  węzłam i pokrewieństwa, mil- 
ozały, zaś ostrożna postaw a, zajęta w 
tej kw esty i przez dw ory drugorzędnych 
mocarstw , w skazyw ała na  to, iż o zbio­
row ej akcyi dyplom atycznej państw  eu­
ropejskich na korzyść Polski n ie może 
być i mowy. Wówczas to kierownik 
spraw  zagranicznych francuskich, Dro- 
nyn de Lhuys, otrzym awszy od Gor- 
czak iwa wezwanie do podania podstaw, 
na jakich negocyacye w spraw ie pol­
skiej mogą się rozwinąć. Drouyn de 
L huys starał s :ę p rzynajm nie j, aby 
prztdstaw ienia trzech dworów by ły  je ­
dnobrzmiące tak  co do treśoi, jak  co 
do formy. Jakoż postarał się o to, iż 
Anglia zgodziła się na  program , uło­
żony przez A ustryę i składający się 
z następujących sześciu punktów :

1. A m nestya zupełna i ogólna.
2. Reprezentaoya narodowa, przy j­

m ująca udział w prawodaw stw ie kraju 
i posiadająca środki należytej kon­
troli.

8. M ianowanie Polaków  na posady 
publiczne, aby utw orzyć adm inistracyę 
oddzielną, narodow ą i m ającą zaufanie 
kraju.

4. Swoboda sum ienia zupełna i usu­
nięcie wszelkich ograniczeń, które is t­
nieją w spełnianiu  obrządków kato li­
ckich.

5. U żyw anie wyjątkowe języka po l­
skiego jako  oficyalnego w adm inistra- 
cyi, w sądownictw ie, w nauczaniu.

6. U rządzenie rebrutacyi w sposób 
praw idłow y i praw ny.

W  m iarę rozwoju rokowań nad po­
wyższymi punktam i zwiększały się co­
raz to bardziej różnice zapatryw ań  m ię­
dzy poszczególnym i g a b in e ta m i, aż 
w końcu sta ły  się zupełnie niezgodne 
F ran cy a  w m iarę doznaw anych pora­
żek dyplom atycznych, przem aw iała co­
raz to goręcej za Polską, A nglia s ta ­
w ała się coraz m niej jasną  z swemi 
w ym aganiam i, zaś hr. Rechberg w y­
stąpił z tw ierdzeniem , że postanowienia 
z r. 1815 nie m ogą zadowolić Polaków, 
ponieważ oni dążą do niepodległości. 
D yplom ata wiedeński sądził przeto, iż 
nie należy im  dawać w iele, a broń 
Boże więcej, jak  to, co dano Galioyi. 
Podstępny Gorczakow nie omieszkał 
różnić trak tu jących  z swym rządem  
dyplomatów, skutkiem  czego .w począt­
ku sierpnia trzy  zachodnie m ocarstwa 
wystosowały do Rosyi przedstawienia, 
w których  ty lko zakończenie brzmiało 
jednakowo, że czynią rząd  rosyjski od­
powiedzialnym  za ważne następstwa, 
które niepokój w Polsce i nieuwzględ­
nienie ich przedstawień może pociągnąć 
za sobą. Gorczakow odpowiedział na 
owe wywody bafcegorycznem oświad­
czeniem  (w d. 7 września), iż car słu­
chać chce tylko Boga i swego sum ie­
nia i n ie m a obowiązku zdaw ania spra­
wy wobec Europy. Co do odpowie­
dzialności — słowa Gorczakowa — to 
bierzem y ją  na siebie.

Szorstka ta  odpraw a uraziła prze 
dew szystkiem  gab inet londyński, który 
zdecydował się na plan doradzany przez 
jenerała Zam ojskiego, aby A nglia j 
F ran cy a  oświadczyły, źe car u tracił te 
prawa, k tóre zyskał wobec Polski w 
traktacie wiedeńskim, skutkiem  niew y­
pełnienia przyjętych przez siebie w a ­
runków. W ysłano więc depeszę do P a ­
ryża i do W iedn.a z zapytaniem , czy 
się przyłączą do tego kroku. R ząd f ra n ­
cuski zgodził się natychm iast na to. 
Inaczej postąpiono w W iedniu. Poseł 
austryack i w Petersburgu hr. Thun, 
doniósł bowiem  swem u rządow i, iż 
w razie powzięcia podobnej rezolucyi 
przez Anglię i F rancyę, królestwo zo­
stan ie  przyłączone do cesarstw a. W obec 
tego hr. R echberg  zapy tyw ał w pa­
ździern iku  1863 r. lorda Russela, jak ie  
będą możliwe następstw a tego aktu. 
F rancya bowiem i A nglia  m ogą ogło­
sić, że car postradał swe praw a w Pol 
sce, nie obaw iając się niczego, ale A u­
strya, najbliższy sąsiad Rosyi, znajduje 
się w innem  położeniu. Co więc zrobi 
A nglia, jeśli A ustrya skutkiem  rzeczo­
nego aktu ściągnie w ojnę na siebie ? 
Czy da jej odpowiednie gw aranoye ? 
A nglia wobec takiego ultim atum  cofnę­
ła  swą propozycyę.

żenie. O tw arty ze wszystkich stron, od 
razu zw raca uw agę na siebie.

W ew nątrz podzielony jest na trzy 
części. Liewe skrzydło zajmuje wystaw a 
starożytności, sale środkowe w ystaw a 
współczesna, a praw e skrzydło w ysta­
wa retrospektyw na.

Celem tej ostatniej zapoznać ogół 
znawców i miłośników m alarstw a z po­
czątkam i narodowej naszej sztuki pla- 
styoznej, z łodygą tego, co obecnie w 
tak piękny kw iat się rozwinęło. A cel 
ten  osiąga o n a , dowodząc bogatemi 
swemi zbioram i, że koniec wieku XVIII. 
i początki bieżącego, jakkolw iek bledną 
i ustępu ją  w cień przed jasnem i pro­
m ieniam i w spółczesnych nam  gwiazd 
na n iebie sztuki, to jednak  obfitują w 
nazw iska i dzieła, na  ogol zupełnie do­
rów nujące tw orom  sztnki zagranicznej. 
R etrospektyw na wystaw a dzieł sztuki 
polskiej przekonać m nsi każdego, że od 
w ieku już przestaliśm y biernie jedynie 
poddawać się cyw ilizacyi zachodniej, 
przeciw nie stanęliśm y Przy  wszech- 
ludzkim  kowadle postępu, uzbrojeni w 
dzielne ramiona, niepospolite siły i tę ­
gie głowy. Jednem  słowem, jak  powia­
da Sienkiewicz, od wieku już  jesteśm y 
E uropą — i na polu sztuki. W ielki ten  
kaw ał czasu, tych  sto la t pracy rozpo­
czyna się nazwiskiem  Szym ona Czecho­
wicza, kopisty Rafaela, przesiąkłego 
w pływ am i włoskiem i, a końozy im ie­
niem  św ietlistem , przeznaozonem  do

Ze zdrojowisk.
K rynica d. 26. lipca.

(Co to jest sezon ogórkowy? — Królowa coro­
cznie redukuje swój dwór. — Kolej ułatwia do­
stanie się do Krynicy a Rada zdrowia utrudnia 
kąpiele. — Z dziedziny nowości. — Gdzie się po­
działo życie towarzyskie? — Odbyte, odwołane 

i zapowiedziane zebrania towarzyskie)
Kto chce mieć dokładna wyobrażenie, co 

kryje się pod niewinną nazwą sezonu ogór­
kowego, kto nie słyszał porządnego narze­
kania kuracjusza, używającego kąpieli mine­
ralnych lub hydropatycznych procedur, albo 
co gorsza zdrowego człowieka zmuszonego 
nudami do picia Słotwinki, lub wreszcie 
prawdziwą litość budzącego lamentu kamie- 
nicznika albo restauratora — tego zapra­
szam na 24 godzin do Krynicy. Całą tą 
skalę bólów zrozumie, pojmie i odczuje.

Krynica — ta królowa naszych zdrojo­
wisk — jeśli tak dalej corocznie dwór swój 
redukować będzie — zostanie niebawem sa­
ma i pójdzie na bosaki systemem knaipow- 
skim. Gdy zwyczajnie grupowało się koło 
niej corocznie mniej więcej cztery tysięcy 
chorych i ze dwa tysięcy zdrowych indywi­
duów — obecnie lista jednych i drugich, 
w którą wchodzi przeszło pół tysięczny za­
stęp sióstr i braci chałatowych i takaż nie­
mal ilość kupców, kelnerów, nosi i woziwo­
dów — zaledwie nieznacznie przekracza cy­
frę 2000 tysięcy. Gdy lat minionych mię­
dzy godziną 1 a 2 w południe na weran­
dzie restauracji Domu zdrojowego nie mo­
żna było znaleść miejsca, — obecnie każdy 
osobnik może rozporządzać w porze objado- 
wej co najmniej dwoma stołami i dwunasto­
ma krzesłami, wieczorem zaś stoją mu do 
dyspozycyi całe szeregi stołów, stołków i 
kelnerów, nie mówiąc nic o samym gospo­
darzu p. Fleischmauie, który dla braku ru­
chu w Krynicy przybierze do końca sezonu 
tyle cielska, że niewątpliwie będzie zmuszony 
powiększyć zastęp gości w Marienbadzie.

Gdybym ja — względnie Gaz. N ar . — 
była przeciwniczką prezydenta kolei pań 
stwowych, co nawiasem mówiąc z racyi pol­
skiego rozumu stanu być powinno, dla cze­
go bowiem ma nim być właśnie dr. Biliń­
ski a nie np. p. Lewakowski lub jeśli kto 
woli jeden z panów Jędrzejowiczów — albo 
chciała osłabić stanowisko bodaj dyrektora 
Deymy czy Koloszvary’ego, całą winę tej 
wielce zmniejszonej frekwencyi możnaby ck. 
kolei przypisać. Nie godzi się bowiem w 
kraju, gdzie przyzwyczajono się wszystko 
tylko z trudem i mozołem zdobywać — czy­
nić nadzwyczajne ułatwienia. Kolej państwo­
wa zaś, na punkcie dostania się do Kryni­
cy, przeszła — mówiąc językiem sprawo­
zdawców teatralnych — samą siebie. O ja­
kiejkolwiek bądź niemal porze, zjawiwszy się 
bowiem na dworcu lwowskim lub krakow­
skim, zastaje się gotowy pociąg do odwie 
zienia za skromuą opłatą, jeśli się nie ma 
całkiem wolnego biletu, aż do Muszyny i 
Orłowa.

Niejeden z czytelników na podstawie 
powyższego zarzutu, skierowanego przezemnie 
przeciw ck. kolei, gotów zarzucić mi, że je­
stem zwolennikiem nietylko przewrotnej ka­
wy, (którą nawiasowo mówiąc, podają tu za 
16 ct. doskonałą), ale także i przewrotnych 
wniosków. Jeśli atoli tak sądzi, niechaj mi 
udowodni czem innem, aniżeli znajomością 
ck. namiestnictwa, w którego rękach zarząd 
Krynicy spoczywa, naszego społeczeństwa, 
nielubiącego mc osiągać bez trudu i zacho­
du, najnowszego rozporządzenia, na mocy 
którego wzbroniono użycia kąpieli mineral­
nych lub tuszów w hydropatyi bez wykaza­
nia się ordynacją lekarską. Nie uczyniono 
przecież tego dla zwiększenia dochodu osia­
dłych tu lekarzy, — uie uczyniono tego 
także ze względu na zdrowie kuracjuszów, 
bo picia wody mineralnej dozwolono im i 
nadal bez wykazywania się receptą lub po­
świadczeniem p. Fleischmana, że zachowują 
przepisaną dyetę w jedzeniu — wydano 
więc widocznie zarządzenia wspomniane wy­
łącznie w celu tworzenia przeszkód, w zwal­
czaniu których społeczeństwo nasze iak 
wielce się lubuje. Wszelkie tedy ułatwienia 
ze strony ck, kolei zniechęcająco działają — 
ergo zmniejszanie się frekwencyi w Kryni­
cy na jej karb położyć należy.

Zanotowawszy tak z jednej strony winę 
kolei, z drugiej usiłowania ck. namiestni­
ctwa około rozwoju Krynicy, objawiające 
się na tutejszym gruncie ubytkiem w kie 
szeniach kuracjuszów pięcioguldenówek na 
rzecz ordynacyi lekarskiej, których zresztą 
niepowinni żałować, bo i tak w niedalekiej 
przyszłości zostaną z obiegu wycofane, — 
muszę jeszcze podnieść jedną zmianę, wpro­
wadzoną w roku bieżącym w Krynicy a do­
tyczą ochrony trawników. Wynaleziono zna­
komity sposób. Oto na wysokość pół metra

wyw oływania uczucia dum y w serou 
każdego Polaka przez d ługie w ieki 
imieniem m istrza J a n a  M atejki z Kra­
kowa. Słusznie też tem a tytanow i m a­
larstw a osobne w ystaw iono n a  w ysta­
wie naszej mauzoleom, on bowiem za­
stępy artystów  polskich przebojem  wpro­
wadził w pierw sze szeregi pracowników 
sztuki na całym świecie.

Idąc porządkiem  chronologicznym , 
po Czechowiczu, za łożycie lu  pierw szej 
szkoły m alarskiej, pochow anym  w W ar­
szaw ie w r. 1774, spotyka się nazw i­
sko i wyborne gw asze Tadeusza Ko- 
nicza, św. Jan a  z Kęt, n a  szkle m alo­
w anego przez K rakow ianina Jędrzeja  
Radwańskiego, m nicha supraskiego 
Gruszeckiego i F ranciszka Sm uglewi 
cza ( f  1745). B ył on profesorem  wsze­
chnicy w ileńskiej i malował obrazy  re ­
lig ijne i historyczne. Te o s ta tn ie , cho­
ciaż jak i pierwsze nie celują w yko­
naniem, dzięk i swej patryotyoznej tre ­
ści dosyć są znane, żeby wym ienić 
tylko przysięgę na  ry n k u  i śm ierć Ju- 
kóba Jasińskiego. Jego  też  pędzla je s t 
pierwsza —  o ile wiadomo — alego- 
ry& Polski nieszczęśliw ej. P rzed  dżie- 
£ icą w bieli zakutą w kajdany , klęczy 
Kościuszko w zbroi — oto treść  jeg o  
m alowidła za ty tu łow anego  „Polska w 
kajdanach" Z dzieł znanego i szerszej 
publiozności, zupełnie dobrego p o rtre ­
cisty, choć m iernego m alarza h is to ry ­
cznego, tw óroy oałej szkoły, Marce-

od ziemi otoczono trawniki drutem kolcza­
stym, aby dzieci, niemające nawet zamiaru 
dostania się na trawnik ale idące tylko cho 
dnikiem, kaleczyły sobie ręce, jeśli przypad­
kiem dotkną się ochrony, lub wybijały so­
bie oczy, gdy się poślizną na błocie. Wy­
nalazca powinien otrzymać patent, — ochron­
ne, te druty atoli powinne zostać ściągnięte, 
mniejsza bowiem szkoda trawy leśnej ani­
żeli rąk i ócz dzieciaków.

Prawda, — jest jeszcze jedna nowość 
do zanotowania. W roku bieżącym uie fun­
kcjonuje już ck. komisarz zdrojowy. Zwi­
nięto tę posadę, jeśli w ogóle to posadą 
nazwać się godziło, a funkcje komisarza 
zdrojowego przydzielono p. radcy Sokołow­
skiemu, który od lat szeregu obowiązki 
swoje jako zarządca Krynicy spełnia ku o- 
gólnemu zadowoleniu gości kąpielowych.

Już ehciałem złożyć pióro, oryentuję się 
jednak, że czytelnik gotów szukać w niniejszej 
korespondencyi tego, o czem dla braku — 
uie miejsca ale rzeczy samej — mimowolnie 
przemilczałem. Rozumiemy się nawzajem 
prawdopodobnie, że chodzi tu o życie towa­
rzyskie w Krynicy. Upadek tegoż przypisują 
niektórzy zburzeniu starej rudery, zwanej 
Barankiem a wystawieniu wspaniałego Do­
mu zdrojowego, w którym się nic nie sku­
pia a wszystko rozstrzela. Moje zdanie w tej 
kwestyi nieco odmienne. Powodem upadku 
dawniej słyunego ruchu towarzyskiego jest 
nie powstanie okazałego Domu zdrojowego 
(którego nazwę dla dodania jedzącym w tej 
restauracji siły do trawienia poprzemienia­
no w napisach na talerzach w „Dom zdro­
wia"), ale utworzenie rozmaitych instytucyj, 
jak pensjonat hydropatyczny, dyetetyka, 
peDsyonat pań itp., co sprawiło, że wszyscy 
nie Dom zdrojowy uważają dla siebie za punkt 
zborny ale odnośne pensjonaty, w których 
są ulokowani, a którym znowu brak siły 
złączenia, choćby nawet swoich tylko gości. 
Skutek zaś lego taki, że wszyscy chodząc 
w rozsypce, narzekają na nudy, na trudność 
robienia znajomości, na separatyzm i kasto- 
wośó.

Jeden reuniou nieudały, — jeden ton- 
cert młodej śpiewaczki estradowej panny 
Uszyńskiij, zapowiedziany na jutro koncert 
słynnego skrzypka Barcewicza i aktorki 
krakowskiej Trapszówny, onegdajsza produk­
cja krakowskiego akademickiego chóru i 
następnie trzygodzinne tańce w 30 par, jako 
też zapowiedziana na wczoraj, atoli dla bra­
ku słuchaczy odwołana przed samem rozpo­
częciem diuga produkcja chóru akademi­
ckiego, — oto lista zbiorowych zebrań w 
czasie tegorocznego głównego sezonu.

Pensyonat hydropatyczny nie może po­
szczycić się również licznemi zebraniami 
„mlecznemi" a nawet wycieczki na Kopcio- 
wą nie należą do częstych.

KRONIKA.
Raptularz lwowski,

Sobota dnia 28 lipca.
OJ godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

publiczności.
Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckicn (Teatralna 18), o- 
twarte eodzien, z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — H z  południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. 4) 
otwarta codziennie od 8—1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—» wieczorem. — Bi­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — A rchi­
wum aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzenm 8tau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 — 1 rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p reelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p . ) — H i­
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
Halicka 10, od g d/.my 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (P lac Halicki 1. 12). 
„Chicago" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­
rem.) — Teatr Skarbkowski: „Prorok" po­
czątek o godzinie I 1/, wieczorem. — Cyrk Sido- 
lego na placu Franciszkańskim ; początek przed­
stawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka'' 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —Wystawa obra­
zów i Starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie.iWstęp 30 ot.) — Akwaryum. — 
Fontana świetlna od g. 9‘A wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Fonograf Edisona. — Przedstawie­
nia murzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim. 
(Wstęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 ct. od godziny piąte) 35 ct.).

lego B acciarellego niepospolitą zdra­
d zają  zdolność po rtre ty  G utakow skiego, 
M assalsk ego i Sułkow skiego. — B a o c ia  
relli pochodził z Rzymu, a od króla 
S tanisław a o trzym ał szlachectw o p o l­
skie, d ru g i zaś koryfeusz sztuki n a ­
szej ówczesnej, P io tr N orblin  de la 
Gonrdaine, rodem był z wesołej Fran- 
c.yi. R ów nie jak  Bacoiarelli, spolszczał 
i Norblin zupełnie, rów nie ja k  tam ten 
dw orski m alarz ostatn iego  króla na­
szego, twórcą był szkoły m alarskiej j 
ogon jego  naśladow ców  przesuwa się 
długo po kartach  h isto ry i naszej sz tu ­
ki, ale szczęśliwszą m iał od swego 
b ra ta  po palecie rękę w w yszukiw a­
niu uczniów . Jego to  dziełem są znane 
powszechnie Jasełki w Polsce, a dosko­
nałym i są akw arela „Widok łaz ien ek 14, 
ry su n ek  „Trębacz na koniu" i ryciny, 
k tó re najlepszym  d o trzy m ają  kroku. 
N orblin  był nietylko dobrym  m ala­
rzem , ale i takim  sam ym  rysownikiem  
i rytownikiem , choó pod tym  ostatnim  
w zględem  niedorów nuje trzeciem u ko­
ryfeuszowi sztuki polskiej w okresie 
do wojen napoleońskich sław nem u Da­
nielowi M ikołajowi Chodowieckiemu. 
R ytow nik ten, k tó ry  zarazem  robił m i­
n ia tu ry  i m alow ał olejno, m imo że o- 
s iad ł na długie czasy w B erlinie 
( f  1301) był i uw ażał się za Polaka, a 
ja k ą  w agę w rozw oju  sz tu k i m ają je ­
go dzieła, dow odzi ohoóby zaciekłość, 
z j&ką n u i  najserdeozn iejsi z nad

Lwów dnia 37. lipca.
Zapiski osobiste. P. namiestnik po­

wrócił dziś z Sieniawy do Lwowa i wieczo­
rem udaje się do Buska.

Dr. Kubala, prezes Koła literackiego, 
wyjechał na kilka tygodni na wieś.

Odznaczenie. Dr. Kniaziołueki radca 
jener. dyrekcji kolei państwowych i szef 
tejże biura prezydyalnego, otrzymał od księ­
cia rejenta bawarskiego order św. Michała
III. kl.

J r  iniocye. P. Leon Tomasik, rodem 
z Półwsia Zwierzynieckiego pod Krakowem, 
otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

Z  p lacu  w ystaw y. W dniu 26, bm. 
po południu zwiedzali wystawę pp. Schuster 
szef prezydyalnego biura w ministerstwie 
skarbu, oraz Ganglbauer, sekretarz tegoż 
biura. Oprowadzał ieh po placu wystawy 
wiceprezydent p. Korytowski w towarzystwie 
radcy Klusika.

Dziatwę krakowską spotkała wczoraj na 
samym wstępie miła niespodzianka. Oto, 
dyr. Marchwicki zaprosił ją wieczorem do 
zwidzenia gremialnego wystawy i przyjrze­
nia się fontannie świetlnej. To też około 
godz 71/* wieczorem uderzał spieszących kn 
wystawie prawdziwie budujący widok: kil­
kaset dzieci, obojga płci poprzedzanych 
dwiema kapelami: uczniów szkoły św. An 
ny i izraelickiej szkoły sierót oraz gronem 
pań, nauczycielek, matek,, sióstr podążało w 
karnym szeregu środkiem ulie z gmachu 
szkoły Staszica ku wzgórzu stryjskiemu. O 
godz. 8 stanęła liczna gromada przed głów 
ną bramą wystawową, gdzie ją powitali 
członkowie prezydyuin i dyrekcyi wystawy. 
Przy dźwiękach hymuu narodowego i z pie­
śnią „Jeszcze nie zginęła" na ustach wstą­
piła dziatwa mazurska na plac wystawy; 
chłopcy podrzucali w górę konfederatki i 
z zapałem wołali „Vivat, niech żyje wysta­
wa 1" Okrążywszy dwukrotnie fontannę dzie­
ci pod przewodem swych nauczycieli i nau­
czycielek przeszły avenue wystawową, na 
stępnie zaś skupiły się wokół fontanny i 
tutaj przy dźwiękach orkiestry lwowskich 
kolegów podziwiały wspaniały widok. Co 
chwila słychać było nietajone głosy podzi 
wu i zachwytu, wydobywające się z piersi 
młodzieńczych. Wycieczce, jak to już zazna­
czyliśmy przewodniczy inspektor p. Twaróg. 
Do wycieczki należą prawie wyłącznie u- 
ezniowie i uczennice krakowskich szkół lu­
dowych IV. i V. klasy w liczbie 365, do 
których przyłączyło się także grono uczniów 
krakowskiej szkoły handlowej. Personal na­
uczycielski składa się z 34 osób. Około 
godz. 10 wyruszyła dziatwa w tym samym 
porządku ku domowi, poprzedzana również 
do ul. Pańskiej dwiema orkiestrami.

Wczoraj podejmował na wystawie dzieci 
i włościan z Glinian hr. Potnlicki, a hr. 
Potulicka rozdawała milusińskim owoce i 
cukry.

Słowem dziwnie podniosłym był nastrój 
wczorajszego wieczora na wystawie, która 
zamieniła się w wielkie obozowisko dzieci, 
napełniających całe wzgórze stryjskie wese­
lem, pieśnią i muzyką.

Dziś o godz. 9 rano przybyły dzieci 
krakowskie na plac wystawy i rozpoczęły 
zwiedzanie jej od panoramy. Obiad spożyły 
w restauracyi Baczyńskiego.

O nasze] w ystaw ie kustosz narodo­
wego muzeum w Budapeszcie, dr. Aleksan­
der Nyari, zamieszcza w ostatnim numerze 
Pester Lloyda  obszerne sprawozdanie z pa­
łacu sztuki.

K atalog o sobny  dla swego działu w 
paw ilonie p iśm iennictw a wydała A kadem ia 
U m iejętności w K rakow ie.

T rzecia okresow a wystaw a ogro­
d n ic tw a . W czaBie od 1. do 10. sierpnia 
odbędzie się trzecia okresowa wystawa ogro­
dnictwa, która będzie obejmowała : 1) wcze­
sne owoce jabłek, gruszek i śliwek, morele, 
brzoskwinie, porzeczki, agrest, maliny, cze­
reśnie, wiśnie; 3) Rośliny kwitnące i ozdo­
bne, tak gruntowe, jak szklarniowe ; 4) ro­
śliny pokojowe; 5) Wiązanki żywych kwia­
tów.

Zarząd o d d zia łu  kolarzy towarz. 
g lm n. „Sokrtl" we Lwowie zaprasza wszy­
stkich członków oddziała na nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w sobotę ij. 28 h. m. 
o godz. 7 wieczorem celem wyboru prze­
wodniczącego.

(G) Do w czorajszego doniesieniu
o przedłużeniu terminu ważności biletów 
kolejowych, wydawanych po cenach zniżo­
nych podróżnym, jadąoym na wystawę, 
wkradł się błąd drukarski. Bilety do 18 
strefy włącznie są ważne na dni 5, przy- 
czem niedziel i świąt nie liczy się. Bilety 
od 14 strefy począwszy, są j u£ ważne dni 
8 bez względu na wypadające w tym czasie

Sprei — usiłowali naszego M ikołaja 
przerobić na czysto germ ańskiego Ni- 
colaus’&.

Sam ych tylko rytów  tego m istrza 
uczą do tysiąca, a znaczna ich część 
znajduje się w m edyckich zbiorach pp. 
Pawlikowskich. I  na w ystaw ie też li­
czne są jego  prace. R y ty  dochodzą do 
80, a żaden m istrz nie pow stydziłby 
się też takiej m in ia tu ry , jak ą  je s t por­
tre t prym asa Podoskiego, takiej sang- 
w iny jak  portre t pani Q ia n tin  i takie­
go rysunku, ja k  ów, k tóry  przedstaw ia 
zwłoki poległego i stojących nad  niem i 
dwóch oficerów. j

Obok tych  głośniejszych nazw isk 
figurują też n a  w ystaw ie i m niej zna­
ne im iona uczniów  lub naśladowców 
Baociarellego, N orblina i Chodowieckie­
go. W  szeregu ioh stoi m onogram ista 
G. W., m alarze Plersoh, Borowski, któ­
rego m alowanej na miedzi M adonnie 
dodaje wartości w y ry ta  artystycznie 
na przedniej stronie blachy rozprawa 
G abryela K iliana z r. 1628, Lam pi ze 
szkoły wiedeńskiej, Grassi, św ietny ko­
lorysta, P itschm an, W ojniakowski, r j -  
tow nik K raus, m iniaturzyśoi Ł ęski i 
W inoenty de Lessenz (Leserowioz) i 
wreszoie dy letanci A leksander Potocki, 
jego  żona rytow niozka A nna z T y ­
szkiewiczów, Jó ze f Sierakow ski, ks. 
Adam  C zartoryski i W alery  a T arnow ­
ska. Dzieł tyoh artystów  dostarczyli 
wystawie W ilhelm  hr. Siem ieński, hr.

niedziele i święta, tak że za biletem kapio. 
nym w niedzielę można powracać najpóźnie^ 
następnej niedzieli przed 12 w nocy.

P om n ik  śp. K ulikow skiej. W tutej­
szych poważnych kołach nauczycielskich po­
ruszono piękną myśl wystawienia pomnika 
śp. Kasyldzie Kulikowskiej. Potrzebny fun­
dusz uzyskany ma być drogą składek, oraz 
z koncertu na cel ten urządzić się mającego.

(G) Porządki m iejsk ie. Donosiliśmy 
uż przed miesiącem o skargach mieszkań­

ców ul. Śniadeckiego, na nieporządki panu­
jące w tej części miasta. Teraz ponownie o- 
trzymujemy pismo z zażaleniem, że śmieci 
i nieczystości dotąd nie usunięto z grantu 
należącego do magistratu. „Przykład idzie z 
góry", więc też pomysłowy właściciel ka­
mienicy przy ul. Śniadeckich nr. 7., wi­
dząc, że nikt się o porządek nie troszczy, 
chcąc uniknąć kosztów wywozu nieczystości, 
ustawił w dziedzińcu kadź, która służy za 
zbiornik wszelkiego rodzaju nieczystości, 
spływających ze zlewów. Po godzinie 10. 
wieczorem stróż kamieniczny wynosi z tej 
kadzi konewkami i wylewa na ulicę owe 
nieczystości, które spływają następnie na 
ów grunt magistratu, nazywany przez mie­
szkańców okolicznych „gniazdem zarały."

N a b rak  s ta d n i  w ulicy Łyczakowskiej 
skarżą się tamtejsi mieszkańcy. Rzeczywiśoie 
od początku tej ulioy aż do kościoła św. 
Antoniego, nie ma ani jednej stadni i po 
wodę mieszkańcy udawać się muszą w bo­
czne ulice, często dość odległe. Przy obecnie 
większem zapotrzebowaniu wody zbierają się 
jednak przy owych studniach całe gromady 
pragnących wody i godzina nieraz upłynie, 
zanim dzban można napełnić.

Przez ustawienie kilku studni syfono­
wych w ulicy bardzo łatwo temu niedostat­
kowi wody możnaby zaradzić. Ale magistrat 
lwowski na wszystko, co jest porządkiem, 
jest zupełnie obojętnym i już nie do niego, 
ale do radnych się zwracamy, może który 
z nich zechce sprawę tę podnieść w Radzie 
i wpływem swoim ją poprzeć.

Z derzenie się  tram wajów. Wczoraj 
po godz. 6 popołudniu na placu Halickim 
w miejscu, gdzie krzyżują się linie tramwa­
jów elektrycznego i konnego, najechał wóz 
tramwaju elektrycznego nr. 15 na wóz tram­
waju konnego nr. 1. Uderzenie, które ten 
ostatni otrzymał, było tak silne, źe wyrzu­
ciło go z szyn, a woźnica wypadł na bruk. 
Z jadących jednak nikt nie został uszkodzo­
ny i cała ta katastrofa skończyła się na 
przestrachu, drobnych uszkodzeniach obu 
wozów i kilku szybach wybitych. Z czyjej 
winy zderzenie nastąpiło, wykaże śledztwo, 
które wdrożone zostało. Na miejsce wypad­
ku zbiegły się natychmiast ogromne Gumy 
publiczności tak, że komunikaoya na chwilę 
przjrwaną została.

N ie w ró c iły  wczoraj do domu dzieci 
Anny Jaroszczak, zamieszkałej przy ulicy 
Zamarstynowskiej, mianowioie: ośmioletnia 
dziewczynka Antosia i 4 - letni chłopczyk 
Bazyli. Dzieci te wyszły z domu przed go­
dziną 6 wieczorem i podążyły w kierunku 
wystawy, zwabione prawdopodobnie muzyką, 
przygrywającą pochodowi dziatwy krakow­
skiej. Od tej chwili ślad ich zaginął. Biedna 
matka zwróciła się do policji z prośbą o 
zarządzenie poszukiwań za dziećmi.

Zap sk i policyjne. Antoni Blnmenfeld 
doniest polioyi, ie j “go furmanowi skradzio­
no ubiegłej nocy z otwartej stajni hotelu 
krakowskiego pozłacany zegarek; — Organa 
policyjne odstawiły do aresztów Leibę Gel- 
bra pod zarzutem namawiania dziewcząt do 
wyjazdu w celach podejrzanych. — Domi­
nik Hamerling zawiadomił dyrekcję poli- 
licyi, że wczoraj niejaki Czarnecki skaleczył 
w czasie bójki syna jego, Franciszka, no­
żem, wskutek czego tenże podniósł ciężkie 
obrażenia. —  Wczoraj późnym wieczorem 
miały miejsce bójki przy ul. Sobieskiego, 
którym jednak polieya kres położyła, aresztu­
jąc ekscedentów.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. 
sierpnia wejdą w życie urzędy pocztowe w 
Dworach na dworcu kolejowym (powiat 
Biała) i w Soli na dworcu kolejowym (po­
wiat Żywiec) ze zwykłym zakresem Czyn­
ności.

Ankieta pocztm istrzów . Otrzymuje­
my następujące pismo z prośbą o zamieszcze­
nie : Do pp. członków gal. stowarzyszenia 
pocztmistrzów i ekspedytorów: „Jesteśmy w 
przededniu ważnej w życiu naszem chwili 
stanowiącej o naszej i naszych rodzin przy­
szłości, gdyż jak wiadomo ministerstwo 
handlu uwzględniając nasze długoletnie 
prośby zamierza nareszcie przystąpić do re ­
organizacji poczt nieerarialnyob. Do ankie­
ty w tym celu zebrać się mąjącej powołani 
będą z grona naszego, pocztmistrze, ekspe­
dienci i ekspedytorowie. W tak stanowczej 
chwili potrzebujemy się naradzić i wspólnie

Potoccy i hr. Tarnowsoy z Dzikowa, 
a oznaozeniem figur na przepysznej ko- 
lekcyi 60 miniatur Leserowiozowskich 
zajął się Jerzy hr. Mycielski. Wśród 
wielkiej liczby tych mato znanych rze­
czy wyróżniają się oprócz już wspo­
mnianego zbioru miniatur : portret wła­
sny W ojniakowskiego, słusznie między 
najlepsze portrety policzony i także 
własny portret Łęskiego, nietylko dla 
pięknego wykonania uwagi godny, ale 
też i dlatego szczególnie, iż autor jego  
był przyjacielem Chodowieokiego. Do 
mego to pisał nasz rytownik, że nie 
zapomniał o swem polskiem pochodze­
niu i uważa się mimo zamieszkania na 
obczyźnie za syna Polski.

Na tem miejscu wspomnieć też na­
leży o pracach rytowniezyoh Kappelle- 
ra, M iohała Płońskiego, który w ykształ­
ciwszy się za granicą zyskał europej­
ską sławę, J6Z0fa Rejohana, Karola 
Szwajbarta, miniaturzysty, starszego 
Myszkowskiego, niezbyt szczęśliwego  
malarza historyoznego, Hadziewioza, 
którego autoportret jest nienagannym, 
portrecisty Molinarego i nakonieo last 
but not the least Piotra Michałowskie­
go, Januarego Suohodolskiego i  A le­
ksandra Orłowskiego.

(C. d. n.)
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obmyśleó środki dla polepszenia naszej doli, 
aby dać dyrektywę naszym przedstawicie­
lom — o co prosić mają i co nam dolega. 
Cel ten możemy jedynie osiągnąć, jeżeli się 
jak najliczniej zgromadzimy na walnem zgro­
madzenie naszego stowarzyszenia, które się 
odbędzie we Lwowie dnia 11. sierpnia w 
sali wykładowej dyrekcyi poczt. Dlatego 
nie zapoznawajcie własnego interesu i spiesz­
cie do Lwowa w dniu oznaczonym mając 
to przekonanie, że donioślejszego rezultatu 
spodziewać się należy jeżeli nasze uchwały 
powzięte zostaną imponującą liczbą głosów 
obecnych kolegów zawodu, niżeliby się to 
stać mogło wysiłkiem pojedynczych jednostek.

Z S ien iaw y, w uzupełnieniu telegra­
ficznych depesz wczorajszych o złożeniu do 
familijnych grobów w Sieniawie zwłok śp. 
ks. Władysława i Małgorzaty z Orleanów 
Czartoryskich, piszą dziś: Po nabożeństwie
iałobnem, w czasie którego, jak to już we 
wczorajszej depeszy zaznaczyłem, wygłosił 
śliczną, pełną natchnienia mowę 0. Stefan 
Bratkowski i po odprawieniu egzekwii przez 
kilkunastu księży obrządku gr. kat., w szcze­
gólności zaś przez ks. kanonika Chotynieckie- 
go z Jarosławia i miejscowego proboszcza 
ks. Ignaoego Wachuina, a następnie przez 
kler łacińBki pod przewodnictwem ks. Bi­
skupa Łukasza Soleckiego, — wyprowadzo­
no trumny z kościoła i ustawiono je przed 
wspaniale dekorowanym grobowcem fami­
lijnym, obok którego na osobno urzą­
dzonej trybunie zajął miejsce prezes Aka­
demii Umi jętności Stanisław hr. Tarnowski i 
wygłosił wspaniałą mowę, podnosząc zasługi 
dziejowe rodu Czartoryskich, w szczególności 
zasługi ks. Władysława. Następnie przemó­
wił p. Bogucki, jeden z wyohowańców ks. 
Czartoryskiego w Montparnasse i podzięko­
wał imieniem wszystkich wychowanków 
zmarłemu za troskliwą opiekę. Po tej mo­
wie biskupi ks. Solecki i ks. Puzyna od­
prowadzili zwłoki do grobowca familijnego, 
znajdującego, się pod kościołem parafialnym, 
gdzie je obok innych trumien rodziny Czar­
toryskich złożono. Na tern zakończył się 
obrzęd pogrzebowy o godzinie 1 popołudniu. 
Zjazd był bardzo liczny. Oprócz p. namie­
stnika, ks. marszałka Sanguszki, ks. Adama 
Sapiehy, zauważono ks. Zdzisława Czarto­
ryskiego, prezesa Dembowskiego, Stanisła­
wa Koźmiana, Stanisława hr. Siemieńskiego, 
hr. Jana Szeptyckiego, hr. Janową Tar­
nowską, ordynata ks. Andrzeja Lubomir­
skiego, Pawła ks. Sapiehę, ks. Władysławową 
Sapieżynę, hr. Stadnicką, hr. Antoniego 
Wodzickiego, p. Edwarda Micewskiego, hr. 
Jana Grudzińskiego z Poznańskiego, hr. 
Szambeka, prof. dr. Stanisława Smolkę, rad 
oę Adama Fedorowicza, starostów p. Szczu­
rowskiego z Jarosławia i p. Niewiadomskiego 
z Jaworowa, burmistrza miasta Jarosławia 
dr. Dietziusa i burmistrza miasta Przemy 
śla dr. Dworskiego, zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Jarosławiu, dr. Jahla, posła 
do Rady państwa ks. Pastora, p. Antoniego 
Gniewosza z Beska, ki. kanonika Hańcza 
kowskiego proboszcza z Drohobycza, ks. 
Stankiewicza i Zubrzyckiego z Beska i wie­
lu, wielu innych. Wzorowy porządek utrzy­
mywała straż ogniowa ochotnicza, tudzież 
lasowa z dóbr książęcych.

Podnieść należy, że cały obrzęd pogrze­
bowy odbył się w największym porządku 
staraniem miejscowego proboszcza ks. Wło- 
sowskiego. Po ceremomaoh pogrzebowych 
odbyło się przyjęcie w pałacu, gdzie z nie­
strudzoną gościnnością podejmowali wszy­
stkich przybyłyoh ks. Adam, ks. Jerzy i ks. 
Witold Czartoryscy. Około godz. 3 księża 
biskupi dygnitarze opuścili pałac książęcy. 
Ponieważ cały wagon wspaniałych wieńców 
zatrzymano na komorze, przeto zaledwo tyl­
ko kilka było złożonych na trumnach a w 
szczególności dwa wspaniałe wieńce z Wią- 
jownioy od książąt Czartoryskich, od ks. 
Zuzanny Czartoryskiej, dwa wieńce od Wi­
toldów ks. Czartoryskich, piękny wieniec 
z napisem „od wdzięcznej gminy Sienia­
wy" Ud.

W K alo szu  dnia 28. bm. edebrał so­
bie życie wystrzałem z rewolweru M. Da­
wid, farmaceuta. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

K a rd y n a ł Ledóchow ski. Neue frcie 
Presse donosi z Rzymu, że zastępca pre­
zesa propagandy otrzymał telegram z Lu­
cerny, iż stan zdrowia ks. kardynała Ledó- 
obowskiego jest burdzo groźny. Wiadomość 
ta jednak potrzebuje potwierdzenia.

P o m n ik  C hopiua w Żelaznej Woli, 
miejscu urodzenia mistrza, wkrótce już zo­
stanie wystawionym, dzięki ofiarności Pade­
rewskiego, który do składek przyczynił się 
kwotą 2000 fr. Pomnik będzie w kształcie 
kolumny granitowej, na której ustawionym 
zostanie biust Chopina.

Do spadku po śp. Czarneckiej za­
mordowanej w Petersburgu, zgłosiło się do­
tychczas 8UU spadkobieroów.

G ołęb ie św Murku. Podczas burzy 
która szalała w Wenecyi 20. bm., zgiuęło 
od gradu setki gołębi z placu św. Marka.

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 bez 
płatnie.

Sztuki piękne.
R epertoar teatrany Dziś w sobotę 

powtórzoną zostanie opera Mayerbeera „Hu- 
genoci" ostatni pożegnalny występ pani Ja­
dwigi Camillowej, oraz występ pp. Szlafen- 
berga, GórBkiego i Kowalskiego.

W niedzielę popołudniu o pół do 4 w 
teatrze hr. Skarbka „Konfederaci Barscy 
dramat historyczny Adama Mickiewicza i 
_Jesienią“ kowedya w 1 akcie Leopolda 
Swiderskiego. Wieczorem wyjątkowo o godz. 
8 „Straszny dwór" opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. Występ panien 
Koralewicz, Strassern, oraz pp- Myszugi, 
Górskiego i Kowalskiego.

W poniedziałek w teatrze hr. Skarbka 
po raz pierwszy „Ciotka Karola" krotochwi- 
]a w 3 aktach Tomasza Brandona, w tłu- 
gracseniu M. Sachorowskiego. We wtorek 
tParorita opera w 5 aktach Donizetti’eg«. 

Występ panny Strassern, pp. Myszugi i 
Górskiego.

* Nowe w ydaw nictw a. „Rachunek 
sumienia przez ks. Collomb’a. Kraków. Na­
kładem księgarni katolickiej Miłkowskiego. 
1894.

* D z ie ła  Szekspira _  nowe popu­
larne wydanie z rycinami, w 12 tomach 
obejmujących całkowity zbiór tragedyi, dra­
matów i komedyi w przekładzie L. Ullrycha 
opuści niebawem prasę nakładem znanej fir­
my Gebethner i Wolff w Warszawie.

Dr. Wincenty Bałato
i

Dr. ALEKSANDER VOGEL
otworzyli

kancelaryę adwokacką
we Lwowie ul. Kopernika 7.

Lot sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i ,

III.
W ykazano w poprzednich ustępach, 

że p rzy  pomocy w iatru, dojść można 
balonem  do dowolnych punktów  w 
przestrzeni, naw et i w tedy , gdy k ie­
runek w iatru  przy  wzlocie balonu za­
m iarowi żeglarza nie sprzyja. Spełnić 
jednak  trzeb a  ten  w arunek, ażeby 
szybkość w zbijan ia  się lub  spadania 
balonu wynosiła co najm niej 6 m. na 
sekundę. K w estya sztucznego lo tu  by­
łab y  w tak im  razie rozw iązana, leoz 
ty lk o  pośrednio, bo jazda do zamie­
rzonego celu n ie odbyw ałaby się w je ­
dnej tylko w arstw ie a więc nie w n a j­
krótszej drodze, lecz w w arstw ach le ­
żących w rozm aitych  w ysokościach. 
Chcąo zadanie rozw iązać całkow icie, 
trzeba m ieć możność, nadaw ania balo­
nowi w ielkiej szybkości w k ierunku 
poziomym, ażeby zwalczyć siłę  w ia­
trów  nieprzychylnych  kierunkow i j a ­
zdy. Chodzi więc o żeglugę w k ieru n ­
ku poziomym.

P ierw szą m yślą, k tóra się nasuw a, 
je s t osadzenie na balonie żagli, bo w 
tak im  razie możnaby balonem  podo­
bnie ja k  okrętem  na morzu sterować, 
Z astanaw iając się głębiej, przychodzi­
m y jednak  do przekonania, że w iatr 
żag li balonowych żadną m iarą w ydąć 
nie może, lubo to  czyni, g dy  dm ucha 
w żagle okrętow e. O krę t zanurzonym  
jest bowiem jedną ozęśoią w wodzie, 
d rugą w  pow ietrzu, w iatr dm ie nie 
na  cały okręt, lecz tylko na  część je ­
go zanurzoną w pow ietrzu, sku tk iem  
tego  część ta  g ó rna  okrętu  (żagle) 
chce dążyć spieszniej niż część zanu­
rzona w w odzie. Woda staw ia więc 
n iejako opór ruchow i postępowemu, 
w iatr zw alczając ten  opór w ydym a 
żagle popychając ok rę t w k ierunku  
swego prądu.

Balon unoszący się w pow ietrzu , n ie 
natrafia  tam  na dwa n iejednaki opór 
staw iające media, znajduje się on bo­
wiem w tern samem położeniu, w ja -  
b iem by się znalazł ok rę t w raz z ża 
g lam i zanurzony w wodzie. N a jsiln ie j­
szy naw et w ia tr nie w ydm ie żagli, bo 
żaglow y balon jako  całośó, pędzi z szyb- 
kośoią w iatru. W ia tr  dzia ła  zatem  na 
w szystkie jeg o  ozęści jednakow o s il­
nie, do w ydęcia zaś żagli po trzeba by 
siła  działa jąca na  n ie przew yższała siłę 
pchającą balon. Jeżeli za  lecąoym go­
łębiem  puszczę z luku  strzałę , a ta  
leci zupełn ie tak  szybko ja k  gołąb, to 
pomimo zetknięcia się ciała jeg o  nie 
uszkodzi, co się jed n ak  zaraz stan ie , 
gdy gołąb lo t zw olni lub s trza ła  bieg 
sw-ój przyspieszy. G dyby zatem  balon 
m ógł spieszniej postępow ać od żagli, 
to  w ia tr pędzący balon, uderzając o 
leniw sze żagle m ógłby j e  w ydąć a że­
g larz Operując żaglam i, po trafiłby  na 
dać balonowi k ierunek  ja k i chce.

Poniew aż żagle zaw iodły m yślano 
o w i o s ł a c h .  Lubo wiosła ok rę tu  po­
słu szne  woli k ierow nika zna jdu ją  się 
naprzem ian  w w odzie i w pow ietrzu  
a w ięc w dwóch m ediach, na  k tó re  
balon unoszący się w pow ietrzu nie 
natrafia, to  przecież ma się rzecz z w io­
słami inaczej.

W iosłujący s tern ik  m ógłby bowiem 
prowadzić łódź podług woli, naw et i 
w tedy, gdyby wiosła nie w ychylały się 
z wody, nie potrzeba by niczego wię­
cej, jak sprawić, b y  wiosło w chwilach 
w których prowadząc łódź znajduje się 
w powietrzu, pozostając w wodzie w ró­
ciło do pierw otnego swego położenia. 
Istn ien ie  więc dwóch mediów nie jest. 
koniecznością dla wiosłowania. W iosło 
zanurzone oałkowioie w powietrzu, słu­
żyć może, w ykonując odpowiednie ru 
<?Ły do sterow ania balonem.

In n a  trudność staje  tu  na zawadzie. 
Chcąc wiosłem sprawić w powietrzu

- opór, jak i wywołać można steru 
jąo odką w wodzie, trzeba w ładać wio- 
J S L l y  !  Tazy  ezyboiej, ile razy  po- 
W" J M t  od wody.
I I  ( Z f r ’ 1  wody waży 1000 tg .
(1 tono a), pow ietrza zaś tylko 3/ kn 
Pow ietrze je s t  w ię0 760 razy  lżejsze 
od wody. Chcąc w iosłam i o siągnąi w
powietrzu to samo, co 8ję osiągi* w% w "  
dzie, trzeba przeto wiosłem p o lie trzn e m  
760 razy  szybciej w ładać aniżeli wio­
słem wodnem W ioślarz, prow adząc 
łódkę z szybkością trzech m etrów  na 
sekundę, wykonuje w tym  czasie jeden 
obrót swych wioseł. Żeglarz chcąc ba­
lonem tak  szybko przerzynać powietrze, 
m usiałby przeto swem wiosłem w cią­
gu sekundy w ykonywać 750 ruchów, 
gdyby opór pow ietrza w obu razach
był jednakowo wielkim.

Opór, na jak i w pow ietrzu natrafia 
balon tych  rozm iarów  jakie mieć musi, 
jeżeli unieść m a człowieka.(balon o pro­
mieniu 4-36 metrów), je s t  jednak  da­
leko większym od oporu, jak i zwalczać 
ma łódka, wioząca ozłowieka.

Opór balonu o takich rozm iarach, 
jest tak  Wielki, że do pokonania go 
trzeba pracy tylu kom, ile otrzym am ,

dzieląc sześcian szybkości balonu 
przez 26. Jeżeli np. balon m a się po­
suwać szybkością B m etrów  na sekun­
dę, to potrzeba do nadan ia  m u takiego 
ruchu siły, a raczej pracy  B-J-B-J-3/26==.l 
konia. A ponieważ człowiek nie może 
tak  silnie pracować ja k  koń, więc wi­
doczna, że siłą człowieka, balon stero­
wać się nie daje.

Nasuwa się przeto m yśl, w miejsce 
siły  ozłowieka, użyć pracy, silniejszej 
od niego m aszyny. W takim  razie 
zw iększy się w praw dzie ciężar, jak i 
balon dźwigać musi o ciężar tejże m a­
szyny, skutkiem  czego balon, chcąc 
dźw ignąć więcej ciężaru, musi być 
większym, lecz okoliczność ta  nie bę 
dzie stanow ić zbyt wielkiej trudności, 
bo balon dw a razy większy lubo napo­
ty k a  na cztery razy w iększy opór, 
uciągnie ośm razy więcej ciężaru. Opór 
balonu rośnie bowiem tylko w kw a­
dratow ym  stosunku do jego  wielkości, 
podczas gdy zdolność jego  do dźw iga­
nia ciężarów, wzrasta w trzeciej potę­
dze tejże wielkości.

(C. d. n.)

Ostatnie wiadomości
Kom isja m inisteryalna, obradująca 

pod przewodnictwem szefa sekcyi barona 
Niebauer nad kwestyą uregulowania płac 
urzędników, uchwaliła za podstawę dy­
skusji przyjąć zarówno wniosek br. Cze 
dika, jak i wniosek dr. Prombera. Oba 
wnioski odnoszą się do jedenastej i 
dziesiątej klasy płac. P. Czedik wnosi 
aby w obu tych klasach urzędnicy o- 
trzymywali podwyższenie płacy co trzy 
lata. W ten sposób w jedenastej klasie 
wynosiłyby pensye 600, 700 i 800 zł., 
a w dziesiątej klasie 900 i 1000 zł. W 
myśl tego urzędnik w dziesiątej klasie 
otrzymywałby płacę 1000 zł. po 12 la­
tach służby. P. Prom ber proponuje n a ­
tomiast, aby tak w jedenastej, jak i w 
dziesiątej klasie było po 5 kwinkwe- 
niów. To też płace wynosiłyby w jede­
nastej klasie 700, 800 i 900 zł., a w 
dziesiątej klasie 1000, 1100 i 1200 zł. 
Byłyby zatem w myśl wniosku p. Prom ­
bera wyższe płace, ale natom iast po- 
trzebaby czekać 15 lat, aby uzyskać pła­
cę 1000 zł.

Denunoyacye Nowej Pressy o zje 
ździe d z ienn ikarsk im  we Lw owie nie 
pozostały bez skutku , przynajm niej pu 
b licystycznego . B erlińska liberalna ko 
leżanka w iedeńskiego organu National 
Zły., z rozkoszą podchw yciła tę  część 
wywodów N . P ressy , k tó ra  się odnosi­
ła do Polaków  w P rusiech , i oburza 
się n a  p. Celichow skiego za anektow a­
nie Szląska na  rzecz polskości. Oczy­
wiście „Polacy n ie ty lk o  w G alieyi, ale 
ju ż  i w Poznańskiem  w ystępu ją  w roli 
zdobyw ców "; że chcą p rzyw łaszczyć 
sobie prow incyę, k tó ra  „zawsze n ag i­
nała się ku  niem ieckiej k u ltu rze1- itd. 
N ajzabaw niejsze jes t, że National Ztg. 
idzie tak  daleko, iż z góry broni pań­
stw a niem ieckiego przed m ożliwością 
oddania S zląska i W ielkopolski na rzecz 
przyszłego państw a polskiego. „N iem ­
cy wów czas — tłum aczy  się National 
Ztg. — m iałyby postać stanow czo su- 
chotniozą"-

Nordd. Allg. Ztg. zaprzecza, jakoby 
szef cyw ilnego przybocznego gab inetu  
cesarskiego Lucanus uczestn iczy ł w 
posiedzeniu m in iste rstw a p ru sk ieg o , 
tudzież jakoby  rząd  zam yślał zwołać 
ra jchstag  w cześniej niż zw ykle.

W sprawie niemiecko-porlugalskiej 
zapewnia pólurzędowy Hamb. Corr., że 
w Berlinie jeszcze żadnej urzędowej re- 
lacyi niema o wywieszeniu chorągwi nie­
mieckiej w zatoce Kionga, rząd też nie 
mógł dotychczas zająć żadnego stano­
wiska w tej sprawie. Wkrótce jednak 
ma nadejść raport br. ScheeL-go, gu­
bernatora niemieckiej Afryki wschodniej.

Półurzędowe sofijskie Swobodno S ło ­
wo d o n o si: Rząd bułgarski przedstawił 
ajentowi rumuńskiemu w Sofii żądauie, 
dotyczące wydania aresztowanego w Tul- 
czy mordercy m inistra Belczewa, na- 
zwisaiem Teodor Arnaut. (Rząd rum uń­
ski może go wydać tylko pod w arun­
kiem, że nie zostanie skazany na karę 
śmierci, która jes t w Rumunii znie­
sioną.

T  elegrr suamcL3r-
W iedeń d. 27. lipoa.

Sekretarz rady  wyższego sądu kraj. 
w K rakow ie W ładysław  G f u b a r z e w -  
s k i , sekretarze rady  sądu krajowego 
w K rakow ie Jó ze f K w a p n i e w s k i  
i Jó ze f H o m o l a c z ,  adjunkt-sekre- 
r,arz rad y  wyższego sądu kraj we Lwo- 
we dr. L u b in  B o j a r s k i ,  dalej za­
stępca prokuratora we Lwowie Ju lian  
G i ż o w s k  i , zastępca p rokuratora w 
Tarnowie Jó ze f K o z u b s k i  i zastęp­
cy p rokura to ra  w K rakow ie Teodor 
Nałęcz K a l i t o w s k i ,  R om an D o - 
l i ń s k i  i dr. F ranc iszek  B u j a k  za­
mianowani zostali r a d c a m i  sądu kra 
j  owego.

N astępnie radcam i sądu krajowego 
w obrębie w yższego sądu krajow ego 
we Lw owie zam ianow ani zostali sędzia 
powiatowy w Brodaoh H en ry k  G a r- 
w o l i ń s k i ,  sędzia pow iat, w S try ju  
L udw ik B r o ż y ń s k i ,  sędzia powiat, 
w W inn ikach  G ustaw  L i s z k a ,  sę­
dzia pow. w D ubiecku Ignacy  C i n a 1- 
s k i , sędzia pow iat, w Bóbrce Mikołaj 
S z w e d z i o k i ,  sędzia pow. w S ta ­

rem Mieście Jó ze f M o t a ł ,  sędzia po­
wiatow y w Budzanowie HeDryk J a n i ­
s z e w s k i ,  sędzia powiat, w Gródku 
K u l c z y c k i ,  sędzia pow iatow y w 
Janow ie Dyonizy H e r a s i m o w i c z ,  
sędzia powiatowy w Żydaozowie A dolf 
G  ii r  1 1 e r , sędzia pow iatow y w Luto- 
wiskach H enryk T o p o 1 n  i o k i , sę­
dzia pow. w Kom arnie P io tr Ż u k o -  
t y ń s k i ,  sędzia pow. w D ynowie C y­
ry l M ę c i ń s k i ,  sędzia pow. w R aw ie  
K a ro lR e c k , sędzia pow. w Sbolem K a­
ro l C z e r n e c k i ,  sędzia pow. w Czort- 
kowie Jędrzej H o ł u b o w s k i ,  sędzia 
pow. w Śniatynie Jó ze f T o w a r n i c k i ,  
sędzia pow. w Sokalu R om an B i a ł ­
k o w s k i ,  sędzia pow. w P rzem yśla­
nach Tytus S i e n g a i e w i c z  S c h i l -  
l i n g ,  sędzia pow. w Nowem  Siole K a ­
rol N e m e t  z, sędzia pow. w Tyśm ie- 
n icy  Filem on W i c h o ń s k i ,  sędzia 
pow. w Podbużu T ytus E e w a k o -  
w i c z, sędzia pow. w Peczeniżynie E - 
m ilian W o ł o s z y ń s k i ,  sędzia pow. 
w Kamionce Strumiłowej E dw ard  C z e r ­
n y ,  sędzia, pow iatow y w R ożniatow ie 
A ntoni S a b a t o w s k i ,  sędzia powia­
towy w R ym anow ie Ludw ik H  u b 1, 
sędzia pow iatow y w M onasterzyskach 
F ila re t S e m b r a t o w i c z ,  sędzia 
powiatowy w D olinie Adam G r a b o -  
w i e ń s k i ,  sędzia  pow. w Lubaczow ie 
E ustachy  S t a  r  z y ń  s k i, sędzia pow. 
w Założcaoh Leon S t e f a n o w i c z ,  sę­
dzia pow. w Z abłotow ie Adolf S i c h o- 
w e r ,  sędzia pow. w R udkach Ja n  Ż e- 
g e s t o w s k i ,  sędzia pow. w Radym nie 
Ju s ty n  R z e p e c k i ,  sędzia pow. w Za­
leszczykach S tan isław  P r o m i ń s k i ,  
sędzia pow. w Kałuszu A polinary  S e ­
r a  f i ń s k i ,  sędzia pow. w Buczaczu 
Jakób  C e t n a r s k i ;  w obrębie w yż­
szego sądu krajow ego w K rakow ie sę­
dzia pow. w Żywcu F erd y n an d  U j-  
h e l y i ,  sędzia pow iatow y w G łogo­
wie Bolesław P o t o c k i ,  sędzia po­
wiatow y w W ieliczce E dw ard  K raupa, 
sędzia pow. w Strzyżow ie Ju liu sz  G e  
b a u e r ,  sędzia pow. w P ilzn ie  E u g e­
n iusz S c h w a r z ,  sędzia pow. w T u ­
chowie Antoni H o  f i  m a n, sędzia pow. 
w Krościenku J a n  S i t o w s k i ,  sędzia 
pow. w Kai wary i W ładysław  J a r o ­
s z e w s k i ,  sędzia pow. w Podgórzu 
K arol G ó r s k i ,  sędzia pow. w Dąbro- 
wej Jędrzej N i e d z i e l s k i ,  sędzia 
pow. w Żabnie W ładysław  J a ś k i e ­
w i c z ,  sędzia pow. w Bochni Stanisław  
G u ł k o w s k i ,  sędzia pow. w G orli­
cach Ludw ik Ł a s k i ,  sędzia pow. w 
Nisku W incen ty  K u l a w s k i ,  sędzia 
pow. w Tyczynie M ieczysław J a b ł o ń ­
s k i ,  sędzia pow iatow y w M szanie 
dolnej W ilhelm  U r s e l ,  sędzia pow. 
w Lim anowej F ranciszek P o d g ó r s k i ,  
sędzia pow. w Brzesku Sylw ester 
R i c h t e r ,  sędzia pow. w B ieczu L u ­
dw ik K l e m e n s i e w i c z  i sędzia pow. 
w Krzeszowicach S tanisław  L ubicz 
G ł ę b o c k i ;  wreszcie zam ianow ani zo­
stali radcam i sądu krajow ego sekretarz 
rad y  w Przem yślu Leon S z e c h  o- 
w i c z  d ia P rzem yśla, zastępca proku­
ra tora w Tarnopolu Ju liu sz  T u r t e l -  
t a u b  do Stanisław ow a i zastępca pro­
kurato ra w Przem yślu Alfons Mora 
B i e ń o z e w s k i  dla Sam bora.

B udapesz t d. 27 lipca.
H r. A ndor F es te tits  objął wczoraj 

urzędowanie jako m in ister rolnictw a.
T ry e s t d. 27. lipca.

Depesze kupieckie z K onstantyno 
pola donoszą, że tam tejszą Izba han ­
dlow i zażądała powszechnego m orato- 
rynm  na 21 dni, z powodu katastrof, 
jak ie  sprowadziło trzęsienie ziemi.

B e rlin  d. 27. lipca.
Z powodu wielkich nieszczęść w ko­

palniach, pruski m in ister handlu usta- 
wowil na okręg każdego z pięciu pru­
skich wyższych nrzędników górniczych, 
komisye górnicze, które m ają zbadać 
wszystkie kopalnie węgla pod w zglę­
dem bezpieozeństwa robotników.

B e r lin  d. 27 lipca.
W iadomość o wydaleniu byłego kon 

znla rosyjskiego N oltena je s t m ylną.
Ze Szw ajcaryi donoszą o strasznych 

burzach.
P a ry ż  d. 27. lipca.

Dzisiaj odbyła się o sta teczna ro z­
praw a przeciw  anarchiście Mennier, 
sprawcy w ybuchu w kaw iarn i V ery.

O skarżony przeczy w szystk iem u; 
przewodniczący oświadcza m u : Ależ
są całkiem  dokładne, szczegółowe ze- 
znana przeciw panu. P rzed  popełnie 
niem zamachu przebrałeś się pan, tw arz 
pofarbowałeś i brodę przypiąłeś. Bom ­
bę niosłeś w m ałym  kuferku, lon t z a ­
paliłeś w  pisoirze, potem  położyłeś 
bombę pod drzwiam i restauracy i V ery, 
zażądałeś kieliszka rum u i zaraz wysze­
dłeś, ponieważ tow arzysz pański za­
w ołał: „Zapal cygaro11. W  kilka m inut 
potem nastąpiła eksplozya.

H eu n ie r: N onsens! W  ty m  czasie 
siedziałem spokojnie w  innej restau- 
raoyi.

Głównym św iadkiem  obciążającym
je s t żona an a rch is ty  B ricou.   Pró-
z e s : C zy możesz pani przysiądz, źe
tw oje obw inienia są praw dziw e i  Św.

Przysięgam , że w szystkie obwinienia 
są prawdziwe. — M eunier : Wszystko
fa łsz ; to kobieta niem oralna.

P r  z e w. :  Nie wolno obrażać św iad­
ka . (Do św.) Mąż pani je s t  ju ż  skaza­
ny, niem asz się p rzeto  o niego oba­
wiać. Pom nij pani, że tu  chodzi o 
głowę, — jeśliś zm yśliła, pow iedz to 
otw arcie. — Św. Pow iedziałam  p ra ­
wdę. — M ennier : To w szystko n a  p a ­
mięć wyuczone. — Sw. D laczegoźbym  
m iała k łam ać?

P rz e w .: W szakżeś się pau w ogło­
szonym  liście sam chełpił, żeś spraw cą 
eksplozyi. — M eunier: To nie mój
list; zapew ne go jak iś  po lieyant n a ­
pisał i ogłosił. — K ilku świadków 
konfrontow anych  z Meunierem, pow ia­
da, że nie mogą go poznać. — P roku­
rator: M eunier się odm ienił, odkąd b ro­
dę zapuścił. W noszę, aby go ogolono.

Przerw ano posiedzenie i M euniera 
ogolono. Teraz go św iadkow ie zupeł­
nie poznają. — Pom iędzy dowodami 
znajduje się także am putow ana stopa 
i noga zabitego restau rato ra  Very. P od­
czas wywodu lekarza sądowego p rzed­
m ioty te  zostają okazyw ane i spraw ia­
ją  straszliw ą senzacyę. W yrok zapa 
dnie pewnie późno w nocy.

P a ry ż  27 lipca.
Anarchistę Meuniera, skazano na do­

żywotnie galery.
P a ry ż  27 lipca.

Wczoraj głosowano w Izbie posłów 
nad całą ustawą o anarchistach i przy­
jęto ją 268 głosami przeciw 163. Będzie 
ona zaraz odesłaną do senatu, który już 
uchwalił ją  traktować jako sprawę ua- 
glącą i wybrał odnośną kom isję. Wszy­
scy członkowie kom isji są za ustawą.

K openhaga d. 27. lipca.
W czoraj przybył tu carewicz na­

stępca.
B e lg rad  d. 27. lipca.

Doniesienie berlińskiej Foss. Ztg. o 
zamachu na króla Aleksandra podczas 
jego pedróży do Konstatynopola jest 
zmyślone.

Sofia d. 27. lipca.
Prezes gab in e tu  Stoiłow  i m in ister 

w ojny P etrow  w ybrali się w podróż 
po B ułgaryi. P ierw szego dnia za trz y ­
m ali się w T atar-B azard ży k u , gdzie 
ludność zgotow ała im  w span ia łe  p rzy ­
jęcie. U rządzono tam na ich cześć b an ­
k iet i korowód z pochodniam i.

Na dworcu w Filipopolu przyjęli 
ich naczelnicy w ładz, duchow ieństw o 
w szystk ich  obrządków  i bardzo liczna 
publiczność.

P rzed m ieszkaniem  ich urządzono 
m anifestaeyę. S toiłow  z balkonu miał 
mowę do ludu.

R zym  d. 27. lipoa.
W czoraj ukończono postępowanie do­

wodowe o nadużycia, popełniane w za­
rządzie „Banoa Rom ana". W yrok ogło­
szony zostanie ju tro .

R zym  d. 27. lipca.
Rząd włoski widział się wobec po­

wiedzeń Bonghiego w Paryżu spowodo­
wanym oświadczyć, że nie miał zgoła 
nic wspólnego z misyą Bonghiego.

M edyolan d. 27. lipca.
Cor. de la Sera ogłasza rozm owę z 

Podreiderem , obrońcą Caseria. Rozwi- 
wijal on plan swojej obrony, m ianow i­
cie je s t  Caserio niepoczytalnym . Na­
gły j pg °  w yjazd z Cette do Lugdunu 
i m orderstw o je s t  w ynikiem  dziedzi­
cznego obarczenia um ysłow ego przez 
epilepsyę. Teoryę tę  trak to w a ł Lom 
broso i inn i naukow o. W ykaże też do ­
kum entam i, że trzech  k rew nych Case­
ria, m iędzy tem i dwóch stry jów  jego 
byli w dom u obłąkanych.

L o n d y n  27 lipca.
W Izbie gmin oświadczył sekretarz 

parlamentu Grey, że rząd angielski po­
lecił swoim ambasadorom w Berlinie, 
Petersburgu i Rzymie udać się do rzą­
dów Niemiec, Włoch i Rosyi z prośbą, 
aby polec li swoim reprezentantom  w Pe­
kinie i Tokio wspierać posła angielskiego 
w akcyi, mającej na celu zażegnanie 
wojny między Japonią a Chinami. Rządy 
tjch  państw wydały już swoim repre­
zentantom odpowiednie polecenie.

L o n d y n  d. 27. lipca.
Wedle „Biura Reutera11 wydaje się, 

że do wojny między Chinami i Japonią, 
przynajmniej na teraz nie przyjdzie.

L o n d y n  d. 27. lipca.
Rokow ania z posłami chińskim i j a ­

pońskim  zostały przerwane z powodu, 
że jak  powiadają, żadnych ins 
n ie  mają.

ChieagO d. 27. lipca.
Proces przeciw Debsowi i reszcie 

przewódzców ostatniego strejku we k ie ­
go odłożono i obżaŁwanyeh, po złożeniu 
7.000 dolarów kaucyi za każdego, na 
wolność wypuszczono.

prem. 109-80 do 110 -50. 4*/,% los w 50 lat. 
100- do 100 70. Banku krajowego 47,°/„ los. w 
51 lat. 10020 do 100-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat 97-20 do 97-90. Towarz. k redft gal° 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98-70 4'°'„ los 
w 411/, k t .  97-80 do 98-50. 4%  los. w 56-lataeh 
9fi-i0 do 97‘40. 4 '/20,0 los. w 52 jat.  •  do

Obiigl za 100 zł.: Galie, funduszu proninaeyi- 
liego 4% do 97-30 Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego_ 5%  101-80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5°'0 w. a. II. em. 102-30 do 103-00. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do ■ 
41/J0/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96-50 
do 97-20. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'50 do 97-20.

Losy: Bosy miasta Krakowa 25’— do 27'—. 
Losy miasta Stanisławowa 44-— do 46'— .

Monety. Dukat cesarski 5 85 do 5‘95. Napo- 
leondor 9'85 do 9-95. Półimperyał 1(H5 do00-00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-32'— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1-34.40. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-40.

H iedeń  d. 27. lipea.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamkuieeiu giełdy południowej notowano 
Kredyty 361-75, węgierski bank kredytowy
LI .  O . r - n  _ i . i  t  4  . i . ,  i  « i  . . I .  f l C l  C j I

Wiadomość! g iełdow e
Lwów duia 27. lipoa. (Z Izby handlowej). 

Akcye z* sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216 50 do 219-5L Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 28 1-— do 283-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
420—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a 
— do 215-—.

renta majowa 98-42, węg. renta złota 121-65, 
węgierska renta koronua 96-17, austr. renta ko­
ronna 97-90, losy tureckie 68'40, unionbank 
265 '—, marki —•— , ruble —•—.

Berlin d. 27. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 218 25 (362-54), lombardy 45‘75 (11T88), 
węgierska renta złota 9:1-40 (121-14), węg. renta 
koronna 219-— (134 03). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PartW.

F ra n k fu r t  d. 27. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza g ełda wieczorna: Kredyty 294 62 
(366-66), lombardy 92-75 (110-76), węg. renta 
złota 99 30 (121-62), węgierska r e D t a  koronowa 
92-40 (96 17).

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 27. lipea. (Giełda zbożowa). Dzi­

siejszy obrót ograniezał się na jęczmieniu. Ceny 
pszenicy i żyta jeszcze spadły. Notowano; psze­
nica na jesień 6-90, na wiosnę 7 27, żyto na je ­
sień 5-37, na wiosnę 5-75, owies na jesień 6'21, 
na wiosnę 6 35, kukurudza na wrzesień-pażdzier- 
nik 5-59.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a .

dnia 27. lipca.

Hotel Zorza. J. hr. Wodzicka z Olejo­
wa, M. hr. Ostroróg Gorzeńska z Chlebowa, 
A. hr. Potocki z Krzeszowic, Z. Mszaraki 
z Ukrainy, St. Matkowski z Sokołowa, K. 
Wojciechowski z Dąbrowy, St. Łukasiewicz 
z Kadłubisk, K- Horodyski z Żabiniec, dr. 
L. Kryński z Krakowa, St. Krzywoczewski 
z Warszawy, A- Styczko z Kijowa, H. Be- 
cher ze Złoczowa.

Stnn po wlot Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu irjory* był !/.iś o 12tej godzinie w po­
łudn ie  761 rum

Prognoza na dobę d. 28. lipaa b. r 
(od północy dc północy) Wiatr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 nosek.

flre inia temperatura doby pozostanie 
około + 1 8 nC niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70'7„.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t  ro d. 28. lipca: św. Innocenta. — 
św. Awtynobema.

PISZCZANY
(Bad Fistyan)

Z powodu licznego zjazdu upraszamy 
o zamawianie pomieszkali ośm d n i  przed 
przyjazdem.

Dyrefcya zakładu kąpielowego.

ROZKŁAD POCIĄGÓ V
łhowiąMtjije.T i maja 1*0.4 

(C eas lw ow ski).

O  d  c  ii <> rt a  u  <1 <<

rver I Osi.iw.-

Krakowa
Dodwołoez.
Poflu. Poiłam.
[Czenńowiee 
[Stryja 
RełzcA 
Brzucbowic 
[Zim Wody

300 
6-i4 
6 58 
6-51

10-16-
3-201
3-3

5 »s [ l l - l l l  7-31| 
10“  10™ —

10-40 U  | -
10-51
1»-26|
956
4-06
4-18

3-31 11-06 j 
341  6 16
7 21 -

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
P o d w o ło c z .
[POilw. Poiłam.
O z e i n i o w i e e
[Stryja
Bełżca
Brzucbowic

Sokala p *

3-08- 6-01 
2-48 10 “5 
2-341 9-i; 

10-161 _

64*
9 46 
9-21
8 13
9 10 
5-21 
925 
7-74

9 36 
6
5-55
1-03
92J

9 as

7. w
2-381

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieozorem do godz. 5 rniu. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze iuformaeyjuum austryackicii kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów iazdy w for­
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych !
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. B M O M IE G O
^ r a l s o T T T - i e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obow iązków  i grzechów , odno­
śn ie  do każdego p rz y k a z a n ia , z ozna­

czeniem  ciężkości różnych w iu 
dla ułatw ienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szoza w czasie jubileuszowym , niisyi , re 
kolekcyi , pierwszej komunii świętej, przez

k s .  € o ] l o m b ’a
misjonarza apostolskiego, b dyrektora mi- 
syj dyeeezyalnyeh, przełożonego gimnazjum 

duchownego. 4860
Cena egzempl rza 35 et., z prze­

syłką o 5 ct. w ięi ej.

K A S Y i
stare 1 nowe sprzedaje 

najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian I., Saiztnorgaeee 4

Famodzielue

z głębokich źródeł, 
strumieni, dla miast 

m asteczek, gospodarstw.

j? POMPY
wszelkiego rodzaju buduje

K U N Z
Mor. Hraniee (Weisskirchen). 

Prospekty gratis.

U H O łt N K  O t « Ł O S Z B i \I A  p o  c c n c ic  o d  m y r a z n .

W ANNY długie po złr. 1 6 — i 1 8 —, 
nasiadowe po złr. 6 i 7'50, Meble że­

lazne w wielkim wyborze (łóżka składaue 
po złr. 5-—) poleca P io tr  C brząstow sk i, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

N a j l e p s z e  ź r ó d ł o  do nabywania
wszelkich towarów korzennych i wyro­

bów młynarskich we Lwowie ulica Wało­
wa 1. 11, Albin Solecki. 192

M /D O W A  w  średnim wieku, mieszkająca 
I f  długi ezas w Krakowie, posiadaiąca 
muzykę, śpiew i język francuski, szuka 
posady jako towarzyszka lub opiekunka 
panienek w zamożnym domu. A dres: A. 
M. Szkoła sztuk pięknych, Basztowa 2o, 
Kraków. ig^

5 kg. fr a n c o : Winogrona wytrzymałe 
na podróż złr. 2 40, brzoskwinio duże 

złr. 2 40, Reinelody do smażenia złr. 1-20, 
ruszki złr. 1'20, melony i kawony złr. 

1-50 , przy odbiorze co najmniej 25 sztuk, 
sztuka 15 ct., poleca Edward Kaczorowski, 
Tryest. 184

[1 OM OŚCI w p ap ie rach  listow ych  sto­
l a  sowne na podarunki, Ramy do obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F . 
N iża ło w sk i, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 939

l i  ONCESYONOWANA A G E N C Y A  i 
1 *  kantor sług K. CZERWIŃSKIEGO,
ulica Sykstuska 1. 32, pośredniczy w ku­
pnie i sprzedaży dóbr ziemskich i realuo- 
sei poleca rządców, leśniczych , ekonomów, 
nauczycielki , bony, klucznice, do zarządu 
domeui, oraz wszelką służbę dworską z do 
brtmi poieceniami. Pracując w tym zawo­
dzie od la t 20, mogę wszelkim wymogom 
P  T. publiczności zadość uczynić. 188

SZUKAM PO M IESZK A N IA  składające­
go się z 2 lub 3 pokoi z przedpokojem i 

większego lokalu w tym samym domu, na­
dającego się na skład. Za magi.zyn może 
także służyć obszerna stajnia Jub wozo­
wnia. Zgłoszenia upraszam nadsyłać^ do 
A dm inistracji „Gazety Narodowej11. Wła 
dysław Niemeksza, inżynier cywilny.

H erbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
ge i ułów , nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3'50 kilo. Na żądrnie cenniki specyalne 
franco. Koi zenie kokuriezku moczone w spi­
ry tus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeżany.

DARDZO dobrze wychowaną młodą pa- 
U  nienkę z ukończoną VIII. klasą, posia­
dającą bardzo dobrze język niemiecki, po­
czątki francuskiego, grę na fortepianie 
w wyższym stopn iu , możemy polecić jako 
nauczycielkę do szkół niższych. Bliższa 
wiadomość : Biuro wywiadowcze J. Poliń- 
skiego, Lwów, u lica Karola Ludwika 1. 5

C z y t a j c ie  „ N a r ó d “ ! D o n a b y c ia
w Biurze gazet Olszewskiego.

f Nr.ERATY, ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryuni są do nabycia we wszystkich 
trańkach. 899

L iw s k ie  morskie oko
(kąpiele stawowe) za dworcem kolei elek­
trycznej, pomiędzy górami, wykute w ska­
le, zasłonięte od wiatrów, woda źródłowa. 
Otwarte dla panów rano do 11-tej, dla pań 
od 11 do 2 . dla panów od 2 do 9-tej wie­
czór. Cena kąpieli z gabiną 15 c t ,  bez ga- 
biny 10 ct., prześcieradło 5 ct. Urządzono 
tylko dla chrześcian. 187

Jó ze f Iwanicki.

Kandydat notaryalny
uzdolniony do snbsty tucyi, potrzebny za­
raz do notaryatu na prowincyi. Zgłoszenia 
w A dm inistracji „Gazety Narodowej'.

'/2 kilo złr. 1-30 i złr. 1-60 893
poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

T ć te f l i n p i p t a  w is s i
otrzymuje się po użyciu c. k. wył. uprzyw.

k ęd z ierz a w ią ce j r e zed o w e j pom ady!
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łyse pokrywa bujoym porostem, siwe i rude! 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmauniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóźnieszej 

F starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 
włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I  S T Y .
W skutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje się jako ozuoba każdej 
sypialni. — Cena tygielkn  wraz z sposobem  
używ ania (w siedmiu językach) z łr . 1-50, poczta 
z łr . 1 60, odsprzedającym odpow iedni rabat! 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skła hur- 

towny i drobiazdowy u firmy

C A K b  P O Ł T ,
Parfumer i właściciel k ilku  przywilejów w W iedn iu  I 

  VIII. Jo8efstadt, Josefstadterstrasse 32. L
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia , które usksteczniamy bą^ź j 

WP w r w  Za o0t®wkę> też za zaliczką pocztową. 5 l99 l
LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłemtf.

Uwiadomienie.
Celem zapewnienia  dzierżawnej dostawy pas/.y i słomy na 

ściółkę i do łóżek d la  wojsk i zakładów wojskowych 11. ko r­
pusu , w czasie od 1. październ ika 1894 do 30 . września 1895  
potrzebnej, odbędą się  w następujących urzędach prowiantowych 
dotyczące rozprawy licytacyjne za pomocą ofert p is e m n y c h , a 
mianow icie :

I. D nia  2. s ie rp n ia  1894  w c. i k. wojskowym urzędzie pro­
wiantowym w Tarnopolu dla stacyj : Tarnopol , Trembowla i 
Strusów.

II .  Duia 6. s ierpnia  18 9 4  w c. i k. wojskowym urzędzie 
p r o w ia n to w y m  w C ze rn iowcach  dla s t a c y j :  Czeruiowce, Nowa 
Żu c z k a  (z 2 miejscowościami konkureucjjnera i  Sadagóra i Roho- 
aua), Kadowce, Suczawa i Bojany-

I I I .  Dnia 7. s ie rp n ia  1 8 9 4  w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym w Stanisławowie d la  s tacyj '• Stanisławów, Koło­
m yja ,  T łu m acz ,  M ouasterzyska i Czortków,

IV. Duia 14. s ie rp n ia  1 8 9 4  w c. i k. wojskowym urzędzie 
prowiantowym we Lwowie dla s t a c y j : Brody ze Smólnem), 
Brzeżany  (z Kozowa), Mosty w ie lk ie , K rechów , R o h a ty n , Zło­
czów (z Chylczycami i Poczapami) i Żółkiew (z Soposzynem i 
Macoszynem).

Dotyczące szczegółowe ogłoszenie zostało umieszczone w 
Nrze 172  tejże gazety  z dn ia  21. lipca 1894 , oprócz tego w wy­
żej wymienionych urzędach prowiantowyach, dalej w izhach h a n ­
dlowo- przemysłowych , c. b. s tarostwach powiatowych, c. i k- 
wojskowych komendach stacyjnych i u rzędach gminnych w o b rę ­
bie 11. korpusu się zna jdujących  do powszechnej wiadomości 
wywieszone.

Szczegółowy spis warunków dzierżawy z da ty  20. czerwca 
1894  można przejrzeć w w spom nianych  urzędach prowiantowych 
i s tarostw ach powiatowych.

Lwów, 23 . l ipca 1894.

Z  Zarządu c. i k. prowiantury wojskowej.

5651

Malinowy sok
4 '/2 kilo za złr. 3-30 wraz z naczyniem — 
sprzedaje Żymirski, aptekarz wLubaczowie

Na w ystaw ie t a j  o w y  w  pawilonie
BallaMm 1 So t a f t o

można się przekonać o dobroci prawdziwej 
starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu

„Bałłabanówki“
jakoleż i o najlepszym bulionie w Galicyi 
z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowicaeh.

Do nabycia majątek
w Brodzkim , obszaru do 700 morgów, or­
nej pszennej gleby 540, chmielarnia, dwa 
wodne młyny, dom mieszkalny piątrowy, 
murowany, budynki w dobrym stanie, 
suchej intraty przeszło 261)0 zł. Pośred­
nictwo wykluczone. Bliższa wiadomość: 
Hladki , poczta Hłnboczek Wielki. Hrabia 
Olizar. 5866

Na la to!
?! .

poleca 5862

ham aki
szare z guzami sztuka złr. 3 '— 

bez guzów 5 złr.

Taniej niż wszędzie!
Koszule meskie domowa robota, sztuka od 
75 e t ,  złr. 1 , 1 1 5 , P20, 1-4(1, 1-75, 2 - - ,  
2-30. Kalesony podwójnie szyte, para od 
50 ct., płóoienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1'10 do 140 — poleca

Maks Muhlfeld, Lwów, Rynek 39.

K u r a c y j n e
stare

- w  X  J N T  A .
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,
A » A L X £ ,

J E K U a d C ,

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

MOL BAYER
w e  L w o w ie

pizy  u l. K rakow skiej 
1. 11.

F B I E D E I E C H  Sz C o .
FABRYKA MASZYN I ODLEWIARNIA ŻELAZA -  BERNO, MORAWA,

Zupełne urządzenie ogn iotrw ałej ceg ły . F a b ryk a  ceg ie ł cha m o t o r y  cli i to w a ró w  g lin ianych .

M a s z y n y  d o  w y r o b u  o e g le ł .

Ces. król. uprzywilejowana

ranna m m l raorm run, imow i

JULIUSZA MIKOLASCHA
PCÓ w

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze roso lisy , lik iery , s ław n e wódki 
p olsk ie, starą starkę, ram y krajow e jak oteż i zagraniczne, 

k o n ia k , śliw ow icę Itd.
Jedyna fabryka w krajn, wyrabiająca bezwonny spirytns i

alkohol absolutny
496410%oo <1° celów leczn iczych .

Składy  dla m iasta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu U go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Żaden kraj nic nadaje się tak korzystnie 
dla wycliodzctwa jak  K a n a d a ,  w 12 tl> 14w 

d n ia c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k l im a t .  —— 

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250morgów pras.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e i u e i l o r C e r  S t r a s s c  1 .

przez Wyiokie władze konuessyouownny 
a Ekspedyent okrętowy.

Na sezon!!
LaMer na kapelusza

granatowy, czarny, czerwony, Bor- 
deaux, żółty, kremowy, zielony

poleca 5839

i ł o j z y  t ł  i b n e r
Lwów, Rynek 38

Do racyonalnep pielęgnowania ust i zębów
specyalna

A S T A  j  n a  P P H IT A S
Anst.-węu. patem. Medal wystawy Loadyn 1862. Paryż 1878.
D r  P  M  t a  h o r a  prayboranego lekarza Sp. ce- 

W . Iłl*  r  d u b l a  sarza Maksymiliana I. ets.
Główny 8kład : Wien, I., Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumerynch. 
Do nabycia także :

C. t. a j a  ..Encalypins-1 woda do ust Br. c. M- Mera-

t Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany j e s t  o r z e ł  i firma A .  M o l l .  *
Molla proszki Ssidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■ 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

_  _ F a łs z y w e  w y r o b y  b ęd ą  są d o w n ie  śc ig a n e .
C e n a  z a p le o z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a  1 z ł r .  w a l n t y  a n z t r .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. |  
Wódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i inDyrn przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^  
na muszkuły i nerwy. Ceua oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów . (

Główny sMad wysyłek u A. MOLL c. k. d o s ta w c y  nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ■'
Upra8if t  się 1J. T . P u b l iczn o śc i  w yra źn ie  ż ą d a ć  p r e para tów  M O L L A  i te ty lko pr/.yj-

■ ”  mowa<L k tó re  opa t rzone  są  m a rk ą  o c h ro n n ą  i podp isem .
^  SKŁADY WE L W O W IE: J . Beiser apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłaban. 5612 ■ -
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Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiedzającej liproczną Wystawę krajową!
Ze względu na wielki przypływ Śzan, P. T. Publiczności i ze 
w zględu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych parasolek (Entoueas) po 1-30,1-50,1-75,

1-90, 2 50, 2-90, 3 50, 4-50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason

najnowszy po 1'80, 2*50, jedwabne 5-—, 9-—.
2.000 zupełnie modnych Cabes Inarzu tk i, mantylki) po 

2-50. 3 - - ,  3-50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1-20, 1-50, 2-25 i wyżej.

4000

Konfekcya dla dzieci.
najmodniejszych sukienek wioseunych I letnich po
1'50, 2-—, 2-50, 3-— i wyżej. . „ . .

J500 modnych płaszozyków we wszelkich wielkościach po 
3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
bo 1-50, 1-80, 2, 2-50, 8 i wyżej.

, Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 
Baeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glaeó, 
szk 'h wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- iycn, cnusiKacn, poi
szk ach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
apeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 

w asme w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczegół Biejsza Ł m to fiia  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 120, D90, 2 50.
4000 kap na łóżka p0 2-—, 2-50, 3 —, 3-50, 4-—. .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacnnkiem 5563

Z a r z u c i  m a g a z y n u  a n  L o u i r r o  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, 9 - - i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3‘50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6 —, 6’50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 8 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250 , 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z im i tacy ą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżoj.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach pu 51/, metra

ile

Co tydzień
św ieży transport

proszku.

C a r b o l i n e o m ,
Ter Urany i Ter lopzewy

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 

sztachet, parkanów itd .
poleca

do zniźonycb cenach
W .  C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  I .  2 .

do wygubienia 

r o b a c t w a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

poleca 5o50:

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

JAN 
J A R Z Y N A

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów j n- 
bilerskieh, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

KON KURS.
P rzy  W ydziale pow iatow ym  w R udkaoh je s t do obsadzenia 

posada inżyniera z p łacą roczną 700 zł. a. w., oraz zw rotem  kosztów 
na w yjazdy i dyet do wysokości 380 zł.

W A R U N K I :
1. Nieprzekroczony 40 rok życia.
2 Znajomość oba języków  krajowych.
3. Św iadectw a dotychczasowych zajęć.
4. Ukończone studya techniczne i odbyte oba egzam ina pań­

stwowe.
P rzy tem  ci technicy, k tórzy się w ykażą p rak tyką w dziale 

drogowym  i budowlach w odnych, będą mieli pierwszeństwo.
Posada nadaną będzie na razie  prowizorycznie na la t 2, po- 

czbm może nastąpić stabilizacya.
Podania należycie udokum entow ane m ają być wniesione n a j­

dalej do dn ia  10 sierpnia 1894 do W ydziału R ady  powiatowej.
W  Rudkach 5 lipca 1894. Prezes :

5833 A ndrzej Fredro.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ż k a

Korzyści S a s le h n e r a  ź ró d ła  H onyadt Jńnos wedle orzeczen ia  
5457 p ie rw szych  pow ag le k a rsk ic h  :

szybki, pewny i łagodny skutek, -m
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jabichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S  Y \ * X ; i l \ i : H  Y  W O D Y  G O R Ż K 1 E J .

l & K  l H I A f O W l C Z

P n t » T n m - i r *  jaśm inow ą, fiołkową, ró iauą , reaedową, konwalii 
A C l l U U l j  • Y lang-Ylang, Opoponar, Jockey Club, he lio tropow a,! 
Bonąnet, piżmową, M illefleuri, itp- F lakoniki po 25,40, 75 ot. 1 i ł r .  1.50

31 poleoa

najprzedniejsze perfam y 1 w od y  toa letow e,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
ró iauą , reaedową, konwaliową 

i ,  Eaa
....................................... . .  . . .  ____   _  .50 itd .

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. F lakon 2 a łr .
W n f ł a  I n r A w a l f f l  P0WB‘ eM)nie uznaua i posiuk iw anadla  awe- 
TT O t l d  1 W  U W  ciAka-i go przyjem nego, orzeźwiającego i d ługo­

trwałego aapachu, do akrapiauia sukien, chustek i rozpylania w aalonie. — 
Flakonik m niejssy 80 ot., w iększy 1 i ł r .  50 ot.

Woda warszawska
ssy 95 c t., Większy 1 a łr . 80 ct.

Woda lewandowa
pytania w salonach dla swojego przyjemnego oapaohu. 
F lakon 50, 70, 90 ot., z łr . 1.20.

I

 Wody kolońskie r ;!” ’;! J jt iT  »
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; I
I jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki.


